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D z i ś  6 s t r o n  
C e n a  15 g r o s z y

W  całym kraju  trwa zbiórka podarków noworocznych dla

I dzieci koreańskich. N a  z d j ę c i u  —  prace przy sortowaniu 
zebranych podarków. Fot. Ag. II. „A PI“

By uczcić pamięć W o d z a  rewolucji

Przygotowania do obchodu
2 7  rocznicy zgonu Lenina

' MOSKWA (PAP). 21 stycz­
n ia  masy pracujące Związku 
Radzieckiego i całej postępo­
wej ludzkości obchodzić będą 
27-mą rocznicę zgonu założy­
ciela partii bolszewickiej 
i  pierwszego na świecie pań­
stw a socjalistycznego — Wło­
dzimierza Lenina.

Ludzie radzieccy czczą świe­
tlan ą  pamięć genialnego wo­
dza rewolucji proletariackiej.
Ze wszystkich obwodów i re ­
publik  związkowych napływ a 
ją  liczne inform acje o przy­
gotowaniach do obchodu tej 
rocznicy.

W zakładach przemysło­

wych i fabrykach Moskwy, 
Leningradu, Kijowa i wielu 
innych m iast oraz w kołcho­
zach i sowchozach odbywają 
się pogadanki, wykłady i ze­
brania poświęcone życiu i dzia 
łalności Lenina. W wielu bi­
bliotekach, klubach i zakła­
dach pracy zorganizowano 
w ystawy poświęcone jego pa­
mięci.

Kina radzieckie w yświetla­
ją  filmy „Lenin w  październi­
ku", „Lenin w r. 1918“, „Czło­
wiek z karabinem " i inne.

Liczne wycieczki przyby­
w ają do miejsc związanych z 
życiem i działalnością Lenina.

Przewodniczgcy stołecznej Rady Narodowej mówi:

Powstaje nowa Warszawa
stolica Polski socjalistyczne]
W  roku 1951 zostanie oddane do użytku 

nowe piękne osiedle na Mokotowie 
Przygotowania do budowy metra

WARSZAWA (PAP). W związku z przypadającą 17 
bm. 6-tą rocznicą wyzwolenia W arszawy przewodni­
czący Prezydium  Stołecznej Rady Narodowej ob. J. 
A lbrecht udzielił redaktorow i gospodarczemu PA P wy­
wiadu, w którym  zbilansował dotychczasowe osiągnię­
cia na polu odbudowy stolicy 1 omówił plan prac w ro­
ku bieżącym.

— Sześć lat dzieli nas od 
chwili, gdy bohaterska Arm ia 
Radziecka, gromiąc faszystow­
skich najeźdźców i wyzwala-

Wstrzgsajgcy proces przed sgdem w Krakowie

Księża— inspiratorami potwornych morderstw
Długi łańcuch zbrodni
bandy „A. P." z Wolbromia

KRAKÓW (PAP). 15 grud- 
n ia  1949 r. pod Wolbromiem 
m iała miejsce potworna, 
w strząsająca zbrodnia: trzema 
strzałam i z pistoletu w głowę 
i klatkę piersiową został za­
m ordowany 15-letni chłopiec 
W aldem ar Grabiński. Spraw* 
cami bestialskiego mordu by­
li trzej młodzi mieszkańcy 
W olbromia: Stanisław B ar­
czyk, Edmund Rogalski i Cze­
sław Krezel. Dokonali oni za­
bójstw a za zgodą wdowy G ra­
bińskiej — m atki młodocianej 
ofiary. Do tak  krańcowego 
zwyrodnienia moralnego do­
prowadzili G rabińską dwaj 
księża: ks. P io tr Oborski — 
d r filozofii, dziekan parafii 
Wolbrom, pow. Olkusz i ks. 
Zbigniew Gadomski — w ika­
ry  tejże parafii. Perfidnym i na 
mowami, wykorzystując auto­
ry te t duszpasterzy, skłonili 
oni m atkę do wydania na 
śm ierć swego syna.

Sumienie tych księży obcią­
ża również tragiczna śmierć 
kpr. M. O. W ładysława K a­
m ionka i kierownika szkoły — 
W ładysława Seweryna.

G rabińska była związana z 
działającą w  powiatach olku­
skim i miechowskim bandy-

Amerykanie 
nie chcą walczyć 

w  Kore i
PARYŻ. (PA P). Korespon­

dent dziennika „Le Monde" do 
nosi z Korei, że wśród żołnie­
rzy amerykańskich panuje na­
stró j przygnębienia i pesymi­
zmu. Szeregowcy, podoficero­
wie i oficerowie — pisze ko­
respondent francuskiego dzien­
nika — zadają sobie coraz 
częściej pytanie: „O co wal­
czymy w Korei ?“. W rozmo­
wach prywatnych żołnierze i 
oficerowie przyznają, że woj­
ska amerykańskie powinny być 
wycofane z Korei jak  na j­
szybciej.

Ciężkie straty
wojsk U SA

MOSKWA (PAP). Dowódz­
two Naczelne Koreańskiej A r­
mii Ludowej nadało w dniu 
15 bm. kom unikat treści na ­
stępującej:

Oddziały Armii Ludowej 
i ochotników chińskich w dal­
szym ciągu posuwają się na ­
przód na wszystkich odcin­
kach frontu, zadając nieprzy­
jacielowi poważne straty.

Oddziały Armii Ludowej, o- 
perujące w rejonie Wondżu, 
w yw ierają potężny nacisk na 
linie obronne nieprzyjaciela 
I zadają mu ciężkie stra ty  w 
ludziach i sprzęcie.

cką grupą, która nazwała sie­
bie „Armią Polską". Ogólne 
kierownictwo leżało w rę ­
kach obu zbrodniczych księ­
ży. Kierowana przez nich ban 
da „AP“ dokonała szeregu 
m orderstw  skrytobójczych, ak 
tów  terro ru  oraz napadów ra ­
bunkowych.

Grabińska ukryw ała u sie­
bie jednego z hersztów ban­
dy, Tadeusza Podsiadło i Wraz 
ze swym drugim  synem Wa­
cławem wciągnięta była w 
krąg przestępczej działalności 
bandy.

W połowie grudnia 1949 r. 
15-letni syn Grabińskiej, Wal­

demar, wtajemniczony w zbro 
dniczą działalność bandy mor 
derców, postanowił zawiado­
mić o tym  posterunek M. O., 
zapowiadając swój zamiar 
matce. Ta zaś powiadomiła o 
tym  kierowników bandy.

Postanowiono wówczas za­
mordować chłopca.

Ks. Oborski zaaprobował 
projekt zbrodni i perfidnie 
tłumaczył, że nie stwierdza 
grzechu m atki, wyrażającej 
zgodę na zam ordowanie syna. 
W rezultacie tych tłum aczeń 
G rabińska napisała oświadczę 
nie, że zgadza się na  m order­
stwo syna.

Bandyci z „AP" Lupka i 
Podsiadło, opracowali szczegó­
łowy plan mordu, wydając 

(Dokończenie na str. Z-giej).

Skandaliczny wyrok
a m e r y k a ń s k i c h  s ą d ó w

WARSZAWA (PAP). Na 
wieść o tym, że sądy am ery­
kańskie skazały na karę śmier 
ci, pod zarzutem  zgwałcenia 
białej kobiety, pięciu niew in­
nych Murzynów ze stanu W ir 
ginia, Związek Zawodowy 
Dziennikarzy R. P. ostro za­
protestował przeciwko obu­
rzającem u wyrokowi sądów 
amerykańskich.

Czterej z niewinnie skaza­
nych — to niepełnoletni chłop 
cy; piąty — jest ojcem pię­
ciorga dzieci.

T error stosowany n a  sali 
sądowej przez zauszników 
K u-K lux-K lanu uniemożliwił 
obronę przed zarzutam i czy­

nów, których M urzyni nie po­
pełnili.

Wyrok uprawom acnia się 
i ma być wykonany 16 bm.

jąc nasz k raj, przyniosła wol­
ność naszej stolicy, W arsza­
wie — oświadczył przewodni­
czący Prezydium  SRN. — 
W ciągu tych la t  W arszawa 
dzięki nieustannej pomocy 
Związku Radzieckiego, dzięki 
ofiarnem u wysiłkowi m as pra 
cujących całego k ra ju  i ludu 
pracującego stolicy przywróco­
na została do nowego życia. 
W ciągu tych lat, W arszawa o- 
toczona miłością najszerszych 
m as narodu, sta ła  się żywym 
symbolem naszego pokojowego 
budownictwa,

W sparci o trw ałą pomoc 
Związku Radzieckiego, po tra­
filiśmy dokonać w ciągu tych 
la t ogromnego dzieła odbudowy 
stolicy. W codziennym trudzie

odbudowaliśmy domy, fabryki, 
ulice, place, komunikacje, szko­
ły, wyższe uczelnie, teatry , ki­
na i szpitale. Przywrócone zo­
stało piękno zabytkom archi­
tektury  warszawskiej. Rosną 
nowe osiedla i dzielnice miesz­
kań robotniczych. Powstała 
piękna w swym urbanistycz­
nym założeniu tra s a  W — Z.

Przed rokiem przystąpiliśmy 
do realizacji nowego etapu 
budownictwa naszej stolicy, w 
ram ach Planu 6-letniego od­
budowy W arszawy, planu bu­
dowy nowej, socjalistycznej 
stolicy.

Bilans pierwszego roku rea­
lizacji P lanu 6-letniego zamyka 
się poważnymi osiągnięciami i 
daje nam pewność zwycięskiej 
realizacji zadań.

Czerpiąc stale nowe wzory 
z bogatej skarbnicy doświad­
czeń radzieckich, dokonaliśmy 
w ub. roku dalszego przełomu 
w formach pracy naszego bu­
downictwa. Rozpoczęliśmy ma­
sowe budownictwo systemem

potokowym. M. in. umożliwił® 
to nam oddanie ludziom pracy 
w r. ub. 16 tys. izb w Stani* 
gotowym i wybudowanie po­
nad 10 tys. izb w stanie suro­
wym. Równoczaświe zapocząt­
kowana została budowa no­
wego, socjalistycznego śród­
mieścia stolicy, Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej 
— największej inwestycji P la­
nu 6-letniego odbudowy W ar­
szawy.

Przyznanie Warszawie w listo­
padzie r. ub. honorowej nagro­
dy pofcoju jest żywym symbo­
lem naszych dotychczasowych 
osiągnięć w walce z następstwa­
mi wojny, w walce o zapobieże­
nie nowej wojnie.

Plan na rok bież. przewiduje 
dalszy wzrost budownictwa 
mieszkaniowego. W roku 1951 
projektuje się oddanie do użytku 
19 tys. nowych izb mieszkal­
nych, ukończona zostanie cał­
kowicie budowa pierwszego no­
wego osiedla na Mokotowie. Roz 
pocznie się budowa dzielnicy 
wyższych uczelni w rejonie al. 
Żwirki i Wigury. Rozpoczęte 
zostaną prace w terenie w zwiąż 
ku z budową metro. W roku 
bież. stolica otrzyma najwięk­
szy w Polsce dom towarowy.

Budowa socjalistycznej W ar­
szawy jest naszym codziennym 
wkładem w dzieło pokojowego 
socjalistycznego budownictwa. 
Warszawa jest i będizie symbo­
lem naszej niezłomnej walki o 
trwały pokój.

Ludność Włoch demonstruje
przeciwko wojażom Eisenhowera

Nadzwyczajne zarzqdzenia

władz bezpieczeństwa
RZYM (PA P). Demonstra­

cje ludności włoskiej przeciw­
ko przybyciu do Włoch gen. 
Eisenhowera oraz przeciwko u- 
prawianej przez rząd polityce 
zbrojeń -— przybierają charak­
te r  żywiołowy. W demonstra­
cjach biorą udział najszersze 
warstw y społeczeństwa bez 
różnicy poglądów politycznych 
i pochodzenia socjalnego.

W Neapolu i Florencji robo­
tnicy wszystkich zakładów p ra ­
cy postanowili ogłosić w dniu 
przybycia Eisenhowera do 
Włoch s tra jk  powszechny. W 
Neapolu miały miejsce maso­
we demonstracje uliczne, któ­
rych uczestnicy zostali zaata­
kowani przez oddziały policyj­
ne. 200 żołnierzy garnizonu 
neapolitańskiego wysłało list

Zobowiqzanie wrocławskich kolejarzy
„P rzyśp ie szym y bieg pociągów

wiozących cegłę do Nowej Huty"
W ROCŁAW . — Z o bow iązan ia  

D O K P K rak ó w  i M iejsk iego  P rzed  
s ięb io rs tw a  R ozb iórkow ego  w e 
W rocław iu  p od  hasłem  „ P ra c u j­

m y  le p ie j d la  N ow ej H u ty “  od b i­
ły  się  sze ro k im  ech em  w śró d  p r a ­
cow n ików  w ro c ław sk ie j D O K P. 

P rze tacza n ie  pociągów , w iozą-

Proces w Bratysławie

Za  zdradą państwa i
3 czechosłowaccy biskupi
skazani na długoletnie więzienie

PRAGA. (PA P). Sąd pań- 
stwowy w Bratysławie ogłosił 
w poniedziałek 15 stycznia wy­
rok w procesie przeciwko 
trzem biskupom, oskarżonym 
o zdradę stanu, szpiegostwo i 
organizowanie spisku przeciw­
ko ludowo - demokratycznemu 
ustrojowi Republiki Czechosło 
wackiej.

Biorąc pod uwagę szczegól­
nie obciążające okoliczności, iż 
oskarżeni Jan  Vojtaszak, Mi­
chał Buzalka i Paweł Gojdicz 
dopuścili się zbrodni zdrady i 
szpiegostwa nie tylko w sto­
sunku do własnego państwa, 
ale także wobec krajów  demo­
kracji ludowej, a zwłaszcza 
wobec Związku Radzieckiego, 
sąd postanowił skazać:

Jan a  Vojtaszaka, biskupa 
diecezji spiskiej, na 24 lata 
ciężkiego więzienia, konfiskatę 
całego mienia i u tra tę  praw  
obywatelskich;

Michała Buzalkę, biskupa i 
adm inistratora apostolskiego 
diecezji trnaw skiej, na karę 
dożywotniego ciężkiego więzie­
nia, konfiskatę całego mienia 
i u tratę  praw obywatelskich;

Pawła Gojdicza, biskupa ko­
ścioła grecko - katolickiego w 
Czechosłowacji, na karę doży­
wotniego ciężkiego więzienia, 
konfiskatę całego mienia i u- 
tra tę  praw obywatelskich.

W uzasadnieniu wyroku sąd 
stwierdził, że biskupi Vojta- 
szak, Buzalka i Gojdicz dopu­
ścili się najcięższych zbrodni 
przeciwko państwu i narodowi 
czechosłowackiemu jako przed 
stawiciele wysokiej hierarchii 
kościelnej, która zawsze kro­
czyła drogą zdrady i dążyła 
do rozbicia jedności republiki 
czechosłowackiej, służąc gorli­
wie interesom W atykanu, ka­
pitalizmu i burżuazji, później 
faszyzmowi i hitleryzmowi, a

szpiegostwo
wreszcie imperializmowi ame­
rykańsko - angielskiemu, dążą 
cemu do wywołania nowej woj 
ny światowej.

Działając na  szkodę pań­
stwa i narodu czechosłowac­
kiego oraz na szkodę krajów 
demokracji ludowej i Związku 
Radzieckiego, biskupi Vojta- 
szak, Buzalka i Gojdicz współ 
pracowali z ukraińskim i na­
cjonalistami, bandytami i szpie 
gami, zbiegłymi do Czechosło­
wacji ze Związku Radzieckie­
go i Polski, ze zdradziecką 
emigracją słowacką oraz z 
agentam i wywiadu w atykań­
skiego, występującymi w cha­
rakterze nuncjuszów papies­
kich w Czechosłowacji. Cała 
ich zbrodnicza działalność, któ 
r a  w toku procesu została w 
pełni udowodniona, zmierzała 
— zgodnie z rozkazami W aty­
kanu — do obalenia ludowo - 
demokratycznego ustro ju  Re­
publiki Czechosłowackiej, do 
przywrócenia władzy kapitali­
zmu i wywołania nowej pożogi 
wojennej, przygotowywanej 
przez m agnatów z Wall Street..

cych  d la  N ow ej H u ty  ceg łę ro z ­
b ió rk o w ą , od b y w a się  n a  s ta c ji 
M uchobó r T ow arow y .

Z a łoga  te j  s ta c ji p o s tan o w iła
p rzy śp ie szy ć  p rze tacz an ie  p o c ią ­
gów  z ta k  p o trz eb n y m  N ow ej
H ucie  ła d u n k iem .

W im ien iu  m łodzieżow ej g ru p y  
m a n ew ro w e j ob . N ow ak  p o d ją ł
zobow iązan ie , że p u s te  w ęg la rk i
p o d  ceg łę b ę d ą  zaw sze p rz e d te r ­
m inow o d o s ta rc zan e  do W rocła­
w ia  — S w iebodzk iego , k tó ry  je s t  
ic h  s ta c ją  dyspo zy cy jn ą .

D yżiirn i ru c h u  zobow iązali się, 
że po stó j pociągów  z ceg ła  sk ró ­
cony  zostan ie  z je d n e j godziny— 
do 20 m in u t.

D ru ży n y  zw ro tn iczy ch  zo bow ią­
za ły  się  p rzepuszczać  w  p rzec iąg u  
3 m in . k aż d y  parow óz.

W  rezo lu c ji za łog i M uchobo ra  
T ow arow ego  czy tam y  m . in .: „ P o ­
c iąg i ja d ą c e  do N ow ej H u ty , k tó ­
r ą  b u d u je m y  z  ca łą  P o lsk ą , b ę ­
d z iem y  o bsług iw ać  ja k o  pośp iesz- 
n e “ .

N ajw ię k szą  b o lą czk ą  M uchobo ra  
są  s to sy  że laza  p om iędzy  to ra m i 
o raz  n iezasy p an e  le je  od bom b. 
H a m u ją  one sp raw n e  p rze tacz an ie  
w agonów  i za g ra ża ją  bezp ieczeń ­
s tw u  p racy .

O bsługa  s ta c ji n ie  m ogąc oczy­
śc ić  p a rk u  to row ego  w łasn y m i s i­
łam i, w ezw ała  do pom ocy  m ło ­
dzieżow e ek ip y  sp aw aln icze  z P a- 
faw ag u , o raz  m łodzież szk o ln ą  z  
L iceum  T echn icznego  w  L eśn icy , 
P a ń s tw . G im n a z ju m  M ech an iczn e­
go w  B rodzi, P a ń s tw . L iceu m  E- 
le k try czn e g o  i  P ań s tw . L iceum  
B udow lan eg o  w e W rocław iu  — do 
ro zc in an ia  i u p rz ą tn ię c ia  że las tw a .

do senatu i do izby posłów, do­
m agając się, by „generał ame­
rykański" pojechał gdzie^ in- 
daiej przygotowywać wojnę". 
We wszystkich fabrykach i w 
dzielnicach robotniczych Nea­
polu odbyły się zebrania pro­
testacyjne, na których uchwa­
lano rezolucje, protestujące 
przeciw wojnie i podróży E i­
senhowera po Europie.

G rupa żołnierzy 8 pułku a r­
ty lerii w Livorno przesłała do 
redakcji „TJnita“ list, w któ­
rym stwierdza m. in.:

„Potępiam y zbrodniczą poli­
tykę rządu, który chce oddaó 
nasze losy w ręce obcego ge­
nerała  i zmusić do walczenia 
w imię obcych Interesów".

W Rzymie na m urach do­
mów we wszystkich dzielnicach 
m iasta porozlepiane są napisy 
przeciw Eisenhowerowi i woj­
nie.

Gwałtownie rosnąca fa la  pro 
testów ludności włoskiej wy­
wołała w rządzie włoskim po­
ważne zaniepokojenie. W po­
niedziałek odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie rady mini­
strów, na którym omówiono 

sprawę przeciwdziałania rucho­
wi protestacyjnemu i podjęcia 
kroków celem jego stłumienia. 
M inister spraw  wewnętrznych 
Scelba odbył naradę z dowód­
cą karabinierów, szefem poli­
cji i kierownikami służby bez­
pieczeństwa. W ciągu niedzieli 
aresztowano w Rzymie 40 o- 
sób.

Lisia ofiar  
na pomoc dzieciom 
w alczącej Korei
Uczniowie, nauczycielstwo i 

personel administracyjny Gim­
nazjum Przemysłowego W iniar 
skiego w Legnicy wpłacili zł 
152,55, wzywając wszystkie 
szkoły zawodowe i średnie w 
województwie wrocławskim —• 
do współzawodnictwa w ofiar­
ności na pomoc dzieciom ko­
reańskim.

Pracownicy Centralnego Biu­
ra  Projektów Budownictwa
W iejskiego we Wrocławiu wpła 
ciii.zł 435,50, wzywając praco* 
wników Zarządu Wojew. ZSCU 
do złożenia ofiar.

Dr Marian Kwiatkowski
wpłacił zł 50, przesłane mu W 
dowód wdzięczności p rzei wy* 
leczoną pacjentkę.

Rok V I. N r  16 (1512) 
W y d a n i e  A



Antypolskie knowania Watykanu w Trizonii
/ „Duchowe przewodnictwo w
fcimnej wojnie“ — oto misja, 
którą zlecił swym kardy­
nałom papież Pius XII w liście, 
■wystosowanym do nich przed 
rokiem. Trzeba przyznać, że 
Watykan i jego agendy uczyni­
ły wszystko, by sie z tej misji 
Rodnie wywiązać. Od czasu jed­
nak, gdy te słowa zostały napi­
sane, nastąpiły w sytuacji mię­
dzynarodowej dość istotne zmia­
ny. Oto imperialiści amerykań­
scy, którzy tę zimną wojnę roz­

pętali i prowadzili, przeszli od 
przygotowywania agresji do o- 
twa-rtych aktów agresji. Wraz z 
politykami amerykańskiego im­
perializmu wkroczył na te dro­
gę jego wierny sojusznik — Wa­
tykan. Oba końce złowrogiej osi 
Waszyngton — Watykan toczą 
się równolegle i równomiernie 
po tym samym szlaku, w tym 
samym kierunku, ku temu sa­
memu celowi. Celem tym zaś 
jest — trzecia wojna światowa.

W obronie trzeciej Rzeszy
Związek Watykanu z wstecz- 

nictwem i reakcją jest tak sta­
ry, że początki jego giną w po- 
mroce dziejów. Oiiary hitlerow­
skich krematoriów płonęły na 
rozkaz reżimu, który ta/k oto 
witali za wiedzą i zgodą Waty­
k a n u  bislkuipi niemieccy na kon- 
jlerencji w Fuldzie, w dniu 24 
iipca 1933 roku, naaajutrc po 
(podpisaniu konkordatu między 
Śtolicą Apostolską a Trzecią 
(Rzeszą:

„Najczcigodniejszy Panie Kan 
clerzu. Pismem niniejszym prag­
niemy wyrazić Ci wdzięczność 
1 podziękę w imieniu konferen­
cji biskupów w Fuldzie z okazji 
Eawarcia konkordatu".

Autorem konkordatu, który 
lakim  entuzjazmem dla hitlery­
z m  i i natchnął niemieckich bis­
kupów, był kardynał Pacelli, 
Obeony papież Pius XIL

Odtąd Watykan związał swą

Eolitykę z mocarstwami osi Ber- 
n — Rzym i pozostał im wier­

ny aż do końca. Gdy zaś koniec 
Hitlera i Mussoliniego, dzięki 
Ewycięstwom Armii Radzieckiej,

zaczął się zbliżać szybkimi kro­
kami, Watykan natychmiast pod 
jął kroki, by uchronić swych 
przyjaciół od zasłużonego losu. 
Papież, który nie znalazł w cza­
sie całego okresu wojny, ani 
jednego słowa potępienia dla 
zbrodni hitlerowskich, który 
okrutnie prześladowanym naro­
dom Europy a w tej liczbie i 
Polakom zalecał pokorę i zgodę 
z losem — w chwili klęski Trze­
ciej Rzeszy w s tą p ił  z gorącą 
jej obroną. W odpowiedzi na 
formułę „bezwarunkowej kapi- 
tulacji“, którą^ alianci postano­
wili zastosować wobec pokona­
nego faszyzmu, papież Pius XII 
oświadczył w liście do prezy­
denta Roosevelta:

„Deklaracja... żądająca bez­
warunkowej kapitulacji (Nie­
miec) wobec trzech mocarstw 
nie da się pogodzić z nauką 
chrześcijaństwa".

Widocznie wszystkie zbrodnie 
hitleryzmu dały się pogodzić z 
watykańską interpretacją tej 
nauki...

1 Oś Waszyngton — Watykan 
objęta spadek po osi Berlin — Rzym

Hitler, który znalazł tyle uzna 
b ia w oczach watykańskiej dy­
plomacji w okresie swych 
Jtryumfów, znalazł tyleż współ­
czucia, gdy zbliżał sie jego ko­
niec. Ale dyplomaci watykańscy 
fciie poprzestali na współczuciu. 
Gdy katastrofa stalinoradzka 
przekonała ich o niepowodzeniu 
planów antyradzieckich Hitlera, 
,Łaczpli szukać asekuracji po 
drugiej stronie. I  słusznie zwró­
cili sie ku Ameryce.

W sierpniu 1947 roku nastą­
piła wymiana serdecznych li- 
Btów pomiędzy > prezydentem 
Trumanem a papieżem Piusem 
XII. Truman obwieścił już  wte­
dy światu zasady swej doktry­
ny, godzącej w pokój i bezpie­
czeństwo narodow. 29 sierpnia 
1947 i7'pa:pieź iSiśał-do^Trum ^ 
na:

„Nikt bardziej niż my nie ży­
czy Panu sukcesu i pomyślnego 
osiągnięcia Pańskiego celu. Sta­
wiamy do dyspozycji nasze środ 
ki i błagamy Boga o pomoc“.

W atykan stał sie rzecznikiem 
wszystkich planów amerykań­
skiej polityki zagranicznej. Zna­
lazł w nim swego orędownika i 
plnn Marshalla i pakt północno­
atlantycki i postępowanie Wa­
szyngtonu w ONZ i amerykański 
.szantaż atomowy i plany remili- 
tarvzacji Niemiec zachodnich i 
agresja na Korei — słowem, ca­
łość agresywnej polityki im­
perializmu amerykańskiego. Po­
stępowanie Watykanu różni sie 
przy tym w sposób wielce cha­
rakterystyczny od postępowania 
satelitów Ameryki. O ile tamci, 
czy to pod wpływem nacisku 
opinii publicznej, czy pod wpły­
wem instynktu samozachowaw­
czego próbują od czasu' do cza­
su hamować awanturnicze za­
pędy Waszyngtonu, opóźniać 
nieco szaleńczy wyścig ku  ka ­
tastrofie. targować sie potrosze

z możnym panem zza Atlanty­
k i  o  tyle Watykan bez zastrze­
żeń, bez żadnych zahamowań, 
otwarcie i entuzjastycznie po­
piera politykę amerykańska en 
d I o c ,  j a k o  całość, jako rzecz ab­
solutnie zgodną z założeniami 
polityki własnej.

Jak  dalece poglądy Watykanu 
są odbiciem stanowiska Waszyng 
tonu, świadczy stosunek do za­
gadnienia bomby atomowej. Gdy 
w ONZ zgłoszone zostały wnio­
ski radzieckie w sprawie zakazu 
bomby atomowej i rozbrojenia, 
organ Watykanu „Osseryatore 
Romano" (28. 3. 1949) natych­
miast pośpieszył w sukurs zwal­
czającym te wnioski Ameryka­
nom:

„Opozycja (tzn. ZSRR) doma­
gała się-uchwalenia takich cał­
kowicie bezpodstawnych projek­
tów, jak żądanie zakazu broni 
atomowej, czy też redukcja 
zbrojeń".

Apel Sztokholmski obudził w 
kołach watykańskich prawdzi­
wą furie wściekłości. „Duchowi 
przewodnicy zimnej wojny" 
poruszyli wszystkie sprężyny, 
by uniemożliwić akcje zbierania 
podpisów w tych zwłaszcza k ra ­
jach, gdzie miliony wierzących 
katolików garnęły sie entuzja­
stycznie do szeregów obrońców 
pokoju. Fakt że na platformie 
walki o pokój i o zakaz bomby 
atomowej zjednoczyły sie setki 
milionów ludzi wszystkich wy­
znań, ras, przekonań i narodo­
wości, wprawił Watykan w 
przerażenie.

Agresja amerykańska prze­
ciwko Korei i fakt, że W atykan 
całym swym autorytetem zaan­
gażował sie P o  stronie imperia­
listycznego najeźdźcy — otwo­
rzyły oczy milionom katolików 
na istotne cele polityki osi W-W.

Agresja koreańska Stanów 
Zjednoczonych i rozpętanie

przez nie szaleńczej akcji zbro­
jeniowej uskrzydliło polityków 
watykańskich. W lipcu 1950 r. 
„Osseryatcre Romano" wzboga­

cił naszą wiedzę o polityce wa­
tykańskiej wypowiedzią bądź co 
bądź — jak  na organ Stolicy 
Apostolskiej — osobliwą:

Zbrojenia są jedyną drogą, 
która pozwala na uniknięcie  

nowego konfliktu
W ten sposób Watykan sam 

zrzucił ostatnią zasłonę...
Rząd amerykański i jego sa­

telici przystąpili do remiJitary- 
zacji Niemiec zachodnich, do 
wskrzeszania pruskiego m ilita- 
ryzmu, rozpalania szowinizmu 
w Trizonii, celem włączenia jej 
jako pełnoprawnego partnera 
do agresywnego bloku atlantyc­
kiego.

I tu  polityka Watykanu roz­
kwita w całej pełni, nabrała no 
wego wigoru. Watykan i papież 
Pius XII poczuli się w swoim ży­
wiole. Koncepcja oparcia się na 
reakcji niemieckiej w krucja­
cie antyradzieckiej była prze­
cież kamieniem węgielnym poli­
tyki kardynała Pacelli. Pozosta­
ła  nim po dziś dzień.

Watykan przeciw  Polsce
Rok ostatni był okresem 

wzmożonej kampanii antypol­
skiej, kierowanej ze środowisk 
podległych Watykanowi i Wa­
szyngtonowi. Na pierwsze miej­
sce wysuwa się tu  dzika heca 
rewizjonistyczna rozpętana w 
Niemczech zachodnich z inicja­
tywy i przy czynnym poparciu 
Watykanu.

„Niemieckim papieżem" nazy­
wają Piusa XII działacze ade- 
nauerowskiej CDU, prowadząc 
kampanię rewizjonistyczną w 
Trizonii. „II Tedesco“ (Niemiec) 
mówią o nim Włosi z kół wa­
tykańskich. Pius XII zasłużył 
sobie w pełni na te przydomki. 
Jego polityka _w stosunku do 
Niemiec reakcyjnych od Weima­
ru  poprzez Trzecią Rzeszę aż 
po Trizonię — opiera się na tej 
samej koncepcji: reakcyjne
Niemcy to rdzeń antyradziec­
kiej, antysocjalistycznej krucja­
ty.

Z tego ‘ustosunkowania się 
Piusa XII i jego otoczenia do 
sprawy niemieckiej wynika bez­
pośrednio i logicznie jego sta.- 
nowisko wobec Polski. I  to nie 
tylko wobec Polski Ludowej.

Pius X n  kroczy tu  zresztą śla 
darni swych poprzedników u - 
tartym  szlakiem watykańskiej 
dyplomacji, która gromy rzu­
cała zawsze na polską irredentę, 
wyklinała polski ruch narodo­

wo-wyzwoleńczy, płaszczyła się 
przed monarchami państw za­
borczych. A w okresie międy- 
wojennym traktowała Polskę 
jako powolne narzędzie swych 
antyradzieckich planów z u - 
względnieniem przemożnej roli, 
którą Watykan przypisywał w 
swych planach reakcyjnym 
Niemcom.

Z chwilą powstania Polski Lu 
dowej wrogi stosunek Watyka­
nu  do naszych interesów naro­
dowych zaostrzył się wielokrot­
nie. Z jednej strony Watykan 
widział w zwycięstwie mas lu­
dowych w Polsce rozszerzanie 
się znienawidzonych przezeń 
Mei socjalizmu i postępu i traf­
nie oceniał że nie może więcej 
liczyć na bezceremonialne po­
sługiwania się Polską w swych 
politycznych machinacjach. Z 
drugiej strony — politycy waty­
kańscy widzieli w powstaniu 
Polski Ludowej o granicach na 
Odrze, Nysie i Bałtyku cios w 
ich koncepcję reakcyjnych i a- 
gresywnych Niemiec.

Toteż od samego początku 
Watykan stał się wrogiem na­
szych granic zachodnich, orędow 
nikiem ich rewizji i aktywnym 
budzicielem niemieckich dążeń 
odwetowych. I tu polityka Wa­
tykanu zbiega się całkowicie z 
polityką Waszyngtonu.

Watykan uporczywie kwestionuje 
granicę na Odrze i Nysie

Dn. 1 marca 1948 roku papież 
Pius XII ogłasza swój słynny 
list pasterski do biskupów nie­
mieckich, w którym jawnie pro­
testuje przeciwko przyznaniu 
Polsce ziem zachodnich, prze­
ciwko wysiedleniu stamtąd lud­
ności niemieckiej:

„Czy było jednak rzeczą do­
zwoloną wypędzić w formie od­

wetu z domu i ojczyzny 12 mi­
lionów ludzi... My życzymy so­
bie i wyrażamy nadzieję, że 
wszyscy zainteresowani mogliby 
spokojnie rozpatrzyć to, co zo­
stało dokonane i cofnąć w tej 
mierze w jakiej da się to jeszcze 
cofnąć".

Te i tym podobne sformuło- 
wania będą sią odtąd powtarzać

Kia świecie w ciągu doby
Amerykanie „czyszczą” 

armię francuską
P a r y ż .  D onoszą, że podczas 

o s ta tn ic h  rozm ów  w  W aszyng to ­
nie a m e ry k a ń s k ie  w ład z e  w o jsk o ­
w e  p o le c iły  f ra n c u s k ie m u  m in i­
s tro w i o b ro n y  n a ro d o w e j J u le s  
M ochow i p rzep ro w a d z e n ie  m o ż li­
w ie  n a jsz y b c ie j „czystk i* ' w  s z e re ­
g ac h  a rm ii f ra n c u s k ie j.

Pół miliona szachistów
M o s k w a .  N iez w y k łą  p o p u la r ­

n o śc ią  cieszą s ię  w  Z w ią zk u  R a­
d z ieck im  szach y . Ś w iadczy  o ty m  
m a so w y  c h a ra k te r ,  Ja k i cech o w a ł 
za w o d y  zo rg an izo w an e  n ie d a w n o  
w  m ia s ta c h  i  k o łc h o zach  ZSRR. 
W za w o d ac h  ty c h  w zię ło  u d z ia ł 

p rzesz ło  p ó ł m ilio n a  szach is tó w .

Wstrzgsajgcy proces przed sgdem w Krakowie

Księża —  inspiratorami potwornych zbrodni
(D o ko ń czen ie  z e  s tr .  1-ej) 

chłopca na  pastw ę trzech zbi­
rów  grupy terrorystycznej. 
B roni do zam ordowania chłop 
ca dostarczył ks. Gadomski.

O rganizatorem  wolbrom - 
skiej bandy „AP“ był b. czło­
n ek  AK H enryk Adam us — 
przestępca krym inalny. W ro ­
k u  1948 Adam us na podstawie 
am n estii zwolniony z więzie- 
jnia, w którym  odbywał karę 
' ;a rabunek z bronią w  ręku, 

irzybył do W olbromia, gdzie 
^zorganizował bandę, ściągając 
!w jej szeregi młodzież.
! Banda na początku dokona­
ła  k ilku napadów  rabunko- 

■ych i prowadziła akcję 
iropagandową przeciwko Pol­
ice Ludowej. Od połowy 1949 

'ku, gdy kierownictwo b an- 
iy objęli księża Oborski i Ga- 
!omski, rozpoczęto organizo- 
ać m orderstw a, napady r a ­

tunkowe i terrorystyczne oraz 
intyludową propagandę. K się- 

w ykorzystując swe dusz­
pasterskie stanowisko, dopro- 
adzili nieuświadom ioną mło­

d z ież  do krańcowego zdzicze- 
jnia, k ieru jąc  ją  na tory ban ­
dytyzm u i grabieży.

K ierując działalnością ban ­
dy, ks. Gadom ski zalecał głę­
boką konspirację, dostarczał 
b roń  i przechowywał ją  za 
o łtarzem  kościoła w Ostrow i- 

|cach. Ponadto wszczął na  sze- 
iroką skalę zakrojoną akcję 
(terrorystyczną, polegającą na 
jnordow aniu funkcjonariuszy 
M. O. i działaczy PŻPR  P ie r­
w szym i ofiaram i tej akcji m ie '

li zostać kpr. M. O. W łady­
sław  Kam ionka i aktyw ista 
PZPR, robotnik fabryki w 
W olbromiu, S tasiurka. Ks. G a­
domski tłum aczył, że zam or­
dowanie wym ienionych osób 
nie będzie poczytywane za 
grzech.

2 kw ietnia 1950 roku kpr. 
Kam ionka został w podstępny 
sposób zam ordow any przez 
członka bandy Piwowarskiego.

K ierow ana przez obu księży 
banda „AP“ m a na sum ieniu 
szereg m orderstw  i napadów  
rabunkow ych. M. in. 2 czerw ­
ca 1949 r. Adam us, na  czele 
członków bandy w  bestialski 
sposób zam ordował kierow ni­
ka szkoły we wsi Jeżówka,

,Tydzień 
muzyki polskiej”
w węgierskim radio
BUDAPESZT (PA P). Roz- 

głośnie węgierskie zorganizo­
wały „Tydzień muzyki pol­
skiej". Rozgłośnie radiowe na­
dawać będą utwory Chopina, 
Karłowicza, Moniuszki, Szy­
manowskiego i innych — w 
wykonaniu artystów  polskich 
i węgierskich. Na zakończenie 
tygodnia odbędzie się koncert 
orkiestry radia węgierskiego 
pod batuty  A ndrzeja Panufni­
ka.

pow. Miechów, członka PZPR, 
W ładysław a Seweryna.

Na tle  ogólnej działalności 
jaskraw o w ystępuje zbrodni­
cza ro la ks. Gadomskiego. 
M. in. om aw iając plan zam a­
chu na nauczycielkę Halinę 
B oratyńską — kandydata 
PZPR i aktyw ną działaczkę 
społeczną, ks. Gadom ski za­
lecał pobicie Boratyńskiej, 
tw ierdząc, że będzie ono m iało 
dla niej „decydujące znacze­
nie" ze względu na w ątłe 
zdrowie nauczycielki.

W okresie likw idacji bandy 
przez władze bezpieczeństwa 
w  kw ietniu 1950 r. ks. Gadom 
ski, czując, że ziemia pali mu 
się pod stopami, rozpoczął za 
pośrednictwem  ks. Oborskie­
go staran ia  w  kurii biskupiej 
w  Kielcach o przeniesienie na 
inny teren. Zaopatrzywszy się 
w  list polecający ks. Oborskie 
go, ks. Gadom ski w yjechał 
do Kielc, gdzie odbył rozmo­
wę z generalnym  wikariuszem  
kurii ks. Jaroszewiczem, k tó­
rem u przedstaw ił całokształt 
swej w spółpracy z rozbójni­
czą bandą. Ks. Jaroszewicz 
zlecił osk. Gadom skiem u ocze 
kiwać w tej spraw ie decyzji 
biskupa.

*  *  *

16 bm. ks. Oborski, ks. Ga­
domski, M aria G rabińska oraz 
członkowie bandy H. A da­
mus, T. Podsiadło, S. Barczyk, 
S. Lupka, Piwow arski, E. Wro 
talsk i i C. Krezel sta ją  przed 
w ojskowym  sądem  re jono­
wym  w  Krakowie.

Nowa Albania
T i r a n a .  N a k u r s y  d la  a n a lfa ­

be tó w , k tó r e  cz y n n e  są  w  ca ły m  
k ra ju ,  uczęszczać  będ z ie  w  ro k u  
1951 p o n a d  70 ty s . osób. Od ch w ili 
w y zw o len ia  k r a ju  do k o ń c a  u b ie ­
g łego ro k u , 150 ty s ię cy  o b y w a te li 
n a u c zy ło  sdę cz y tać  i p isać .

Co niesie kapitalizm?
B o n n .  W  H e id e lb e rg u  liczba  

b e z ro b o tn y c h  w y n o si 11.800 osób, 
p rzew y ższa jąc  ty m  sam y m  c y frę  
z  czasu  k ry z y s u  z ro k u  1929. W 
W ilh e lm sh a fen  w  k o ń cu  ub . r. 
b y ło  p o n a d  15.000 z a re je s tro w a ­
n y c h  b e z ro b o tn y c h , p rzy cz em  w ię ­
c e j n iż  70 p ro c . z  te j  liczb y  pozo­
s ta je  ju ż  bez  p ra c y  od  ro k u . W 
K a r ls ru h e  liczb a  b ez ro b o tn y c h  
w zro sła  w  g ru d n iu  1950 r. o  27,5 
p ro c . w  p o ró w n a n iu  z lis to p ad em  
te g o  sam e g o  ro k u .

A co — jego obalenie?
P e k i n .  A g en c ja  N ow ych  C hin  

p o d a je , że w  w y n ik u  s ta b i liz a c ji 
cen , w  ro k u  1950 po w ażn ie  w z ro ­
s ły  w k ła d y  p ie n iężn e  w  C h iń sk im  
B a n k u  N arodow ym . S u m a w k ła ­
d ów  p ie n iężn y c h  w zro sła  w  ro k u  
1050 d z iew ięcdok ro tn ie  w  p o ró w ­
n a n iu  z  ro k ie m  1948.

we wszysilikicfo wypowiedziach 
Watykanu w sprawie naszych 
granic na Odrze i Nysie. A było 
tych wypowiedzi mnóstwo. Wię­
cej bodaj niż w jakiejkolwiek 
innej sprawie politycznej.

Jezuicki dziennik rzymski „U 
Quotidiano“ jeszcze przed wy­
stąpieniem papieża z 1 marca 
1948 roku tak formułował w ar­
tykule swego redaktora naczel­
nego dr Adami stosunek Waty­
kanu do kwestii granic pol­
skich:

Watykan uważa te ziemie 
(nad Odra i Nysą) za niewątpli­
wie niemieckie".

Artykuł „II Quotidiano“ wy­
jaśnia przy tym zasadniczy ele­
ment polityki W atykanu wobec 
ziem zachodnich, a mianowicie 
sprawę tymczasowości tamtej­
szej administracji kościelnej:

„Zatwierdzenie polskich die­
cezji równałoby się uznaniu gra­
nic zachodnich Polski...". A te­
go papież „pragnie za wszelką 
cene uniknąć".

Jak  widać, utrzymywanie sta­
nu  tymczasowości w administra­
cji kościelnej na ziemiach za­
chodnich traktowane jest przez 
Watykan jako ważny element 
gry politycznej.

Watykan dobrze wie, czemu 
nie chce mieć stałych biskupów 
i stałych proboszczów na zie­
miach zachodnich i polska opi­
nia publiczna świetnie sobie zda 
je sprawę z tych motywów.

Episkopat niemiecki również

nie żywi^ co do tego żadnych 
wątpliwości. Kardynał Preysdng 
wyjaśniał stanowisko Watykanu 
w tej spraiwie w styczniu 1947 
r. następującymi słowy:

„Papież nie odwołuje ze swych 
stanowisk biskupów, którzy peł­
nili służbę na terenach znajdu­
jących sie obecnie pod zarządem 
polskim, bo po ustaleniu granic 
biskupi ci powrócą prawdopo­
dobnie na swe stare miejsca, 
które musieli chwilowo opuścić4*.

Sprawa jest więc zupełnie jas­
na. Watykan nie uznaje granic 
na Odrze i Nysie. Zgodnie z tym. 
pozwala dawnym niemieckim 
ordynariuszom biskupim i daw­
nym niemieckim proboszczom 
zachować swe tytuły, faktycznie 
ipozbawione zdawało bv sie 
wszelkiego znaczenia. Ale w 
praktyce ten stan rzeczy pozwa­
la na prowadzenie wielkiej 
politycznej W atykanu przeciw­
ko Polsce. Narzędziem tej gr^’ 
jest z jednej strony niemiecki 
kler, który wyemigrował do 
Trizonii z naszych ziem zachod­
nich, z drugiej — miliony nie­
mieckich uchodźców z tych 
ziem, przebywające w Niem­
czech zachodnich. Oba te ele­
menty używane są do podsyca­
nia hecy rewizjonistycznej prze­
ciwko Polsce a zarazem do stwa 
rżani a atmosfery sprzyjającej 
remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich i odbudowie hitlerowskie­
go Wehrmachtu.

(Dokończenie nastąpi)

Stany Zjednoczone
chcą budować
w Libanie bazy wojenne

TEL-AVIV. (P A P ). Dzień- 
nik „Annida" donosi, że mini­
sterstw o spraw  zagranicznych 
Libanu otrzymało od poselstwa 
amerykańskiego w Bejrucie 
notę zawierającą żądania S ta­
nów Zjednoczonych w sprawie 
budowy baz w zamian za „po­
moc finansową".

Amerykanie domagają się: 
praw a budowy lotniska w re­
jonie L itani, bazy dla m arynarki 
wojennej w Bejrucie, rozbudo­
wy portów w Trypolisie, budo 
wy szos strategicznych: z Try 
polisu do T artusu  i z Trypoli- 
su do Latakii w Syrii.

TEL-ĄV1V. (PA P) W Bej­
rucie odbyła się dem onstracja 
robotników, którzy protestowa 
li przeciwko projektom budo­
wy amerykańskich baz wojen­
nych w Libanie. M anifestanci 
utworzyli pochód i  wznosząc 
okrzyki „Chcemy pokoju!", 
„Precz z im perialistam i!" skie 
rowali się do gmachu konsula­
tu  amerykańskiego. Policja na 
padła na pochód i pobiła wie­
lu manifestantów. Kilkunastu 
uczestników m anifestacji are­
sztowano.

Titowscy szpiedzy
przed sqdem albańskim

TIRANA (PAP). W Peszke- 
pie toczy się proces 12-tu  a- 
gentów titowskich. Główni o- 
skarżeni Selman Rusi, Osman 
Dani i AIusz K russ przyznali 
się do winy, wyjaśniając, że 
zostali zwerbow ani w charak ­
terze agentów przez wywiad 
k liki titowskiej. Zaopatrzeni 
w  broń i m ateriały  propagan- 
dowo-faszystowskie, byli prze 
rzuceni do A lbanii w celu zbie

ran ia  inform acji politycznych, 
wojskowych i gospodarczych.

Rusi m iał dokonać aktów  
sabotażu w budowie szosy 
Szemri-Kolgecai. Dani m iał 
zorganizować ośrodek szpie­
gowski w Tiranie, otrzym aw­
szy z Belgradu znaczną sumę 
pieniędzy. Kruss został wy­
słany do Albanii dla zbiera­
nia inform acji o charakterza 
wojskowym.

Tydzień walki o pokój 
organizują brazylijscy patrioci
N OW Y JO R K  (PA P). Z  R io d e  

J a n e i ro  donoszą, że b ra z y lijsk i k o ­
m ite t o b ro ń có w  p o k o ju  o rg a n iz u je  
w  d n ia c h  od  15 do 22 s ty cz n ia  b r . 
T y d z ień  W alk i w  O b ron ie  P o k o ju .

W ca ły m  k r a ju  od b ęd ą  s ię  licz­
n e  w iece  w  o b ro n ie  p o k o ju  i n a  
z n a k  p ro te s tu  p rzec iw k o  p ro je k ­
to m  w y sła n ia  w o jsk  b razy lijsk ich  
d o  K orei. D zień  16 s ty cz n ia  będz ie  
o b ch o d zo n y  ja k o  dz ień  p ro te s tu  
p rzec iw k o  p la n o m  podżegaczy  w o­
je n n y c h . W ty g o d n iu  w a lk i o p o ­
k ó j b io rą  u d z ia ł liczn e  o rg an iz a c je  
po stęp o w e i sze ro k ie  w a rs tw y  lu d  
nośei.

D z ie n n ik  ,,Im p re n sa  P o p u la r"

Kursy p ed ago giczn e
dla kandydatów  na nauczycieli

M in is te rs tw o  O św ia ty  o rg a n iz u ­
je  z d n iem  1 lu teg o  1951 r .  k u rs y , 
d a ją c e  p e łn e  lu b  częśc iow e k w a ­
lif ik a c je  do zaw odu  n a u c z y c ie l­
sk iego :

1) d la  uczn iów  k la s  X l- ty c h  
szkó ł o g ó ln o k sz ta łcący ch  w  d ru ­
gim  p ó łroczu  ro k u  szko lnego  
1950/51 — k u rs y  o s p ec ja ln y m  p ro ­
g ra m ie  x p rz e d m io ta m i p ed a g o ­
g iczn y m i;

2) d la  p ra c u ją c e j m łodzieży  ro ­
b o tn icze j i ch ło p sk ie j, p o s ia d a ją ­
ce j 7 k la s  szk o ły  p o d s taw o w e j i 
18 la t  ży c ia  — 5-m iesięczne k u rs y  
pedag o g iczn e ;

3) d la  m łodzieży , m a ją c e j u k o ń ­
czoną k la sę  IX  lub  ró w n o rzęd n e  
w y k sz ta łcen ie  — 4-tyg o d n io w e 
w stęp n e  k u rs y  pedag o g iczn e ;

4) d la  ab so lw en tó w  szkó ł ogól- 
k sz ta łcąc y ch  k la s  X I- ty c h  —- p ó ł­
ro czn e  P ań s tw o w e  K u rsy  N au czy ­
c ie lsk ie , d a ją c e  p e łn e  k w a lif ik a c je  
n au c zy c ie lsk ie .

A bso lw enc i k u rsó w  zo s ta n ą  za ­
tru d n ie n i w  szk o ln ic tw ie  p o d s ta ­
w ow ym .

U czn iow ie k la s  X I s k ła d a ją  p o ­
d an ia  o p rz y ję c ie  n a  k u rs y  w  D y­
r e k c j i  sw o je j szko ły .

K a n d y d a r i n a  pozo sta łe  k u rs y  
s k ła d a ją  p o d an ia  w ra z  z ży c io ry ­
sem  i o dp isem  św iad ec tw a  szko l­
n ego  do W ydzia łu  O św ia ty  P re z y ­

d iu m  W ojew ó d zk ie j R ady  N a ro ­
d ow ej lub  do W ydzia łu  O św ia ty  
P re z y d iu m  R ady  N aro d o w ej m . st. 
W arszaw y  i Łodzi.

T e rm in  s k ła d a n ia  p o d ań  u p ły w a  
25 s ty cz n ia  1951 r .

zam ieszcza  w ypow iedzi p rz e d s ta ­
w ic ie li o rg an izac ji d e m o k ra ty c z ­
n y c h  B razy lii, k tó rz y  p o d k re ś la ją  
o lb rz y m ie  zn aczen ie  k a m p a n ii w  
o b ro n ie  p o k o ju .

P ro fe s o r  u n iw e rsy te tu  w  R io d e  
J a n e i ro  M iran d a  ośw iadczy ł, że 5 
m ilio n ó w  podp isów  ze b ra n y c h  w  
B raz y lii pod ap e lem  sz to k h o lm ­
sk im  s tan o w ią  w y m ow ne  św iad ec­
tw o  w oli w a lk i n a ro d u  b ra z y lij­
s k ieg o  w  obrfln ie  poko ju .

„ Im p re n sa  P o p u la r1* pisze, że 
p a tr io c i b ra z y lijsc y  p ro te s tu ją  s ta  
now czo p rzec iw ko  p rz e ś lad o w a n iu  
p rzez  w ład ze  b o jo w n ików  o p o ­
k ó j. N aró d  b ra z y lijsk i je s t  o b u rz o  
n y  do  g łęb i a re sz to w a n iem  inż . 
F e rn a n d o  S a n ta n a  po  jego  po w ro ­
cie z W arszaw y  z o b ra d  II  Ś w iat. 
K o n g resu  O brońców  P o k o ju . N a 
z n a k  p ro te s tu  p rzec iw  bezp o d ­
s ta w n e m u  a re sz to w a n iu  inż . S a n ­
ta n a  og łosił w  w ięz ien iu  g łodów ­
k ę . P ostępow e o rg a n iz a c je  b ra z y ­
li js k ie  w y sy ła ją  do  w ładz  d e le g a ­
c je  i s k ła d a ją  p e ty c je , d o m a g a ją c  
s>ię n a ty ch m ias to w eg o  w yp u szcze­
n ia  n a  w olność  d e le g a ta  n a  K on­
g res .

Robimy nowe zabawki
w a r s z a w a .  W sa li D om u 

R zem iosła  zo s ta ła  o tw a r ta  w y s ta ­
w a  d y d a k ty c z n a  pośw ięcona za ­
g a d n ie n iu  z a b aw k a rs tw a . P o k az  
te n  zo rg an izo w an y  p rzez  C e n tra ­
lę  P rzem y ślu  L udow ego  i A r ty ­
s ty cz n eg o  m a n a  ce lu  z a zn a jo m ie ­
n ie  z n o w ym i ty p a m i za b aw e k .

Stare i nowe
K r a k ó w .  W N ow ej H u c ie  o- 

tw a r ta  zo s ta ła  w y sta w a  ra c jo n a ­
liz a to rs tw a  i m o d e rn iz a c ji w  b u ­
d ow n ic tw ie . W ystaw a d a je  pog ląd  
n a  m e to d y  za co fan e j g o sp o d a rk i 
b u d o w lan e j w  P o lsce  p rzed w rze -  
śn io w ej o raz  o b ra z u je  n ow ocze­
sn e  m e to d y  b u d o w n ic tw a  P o lsk i

L u d o w ej, k tó re  ce c h u je  daiek<J 
p o su n ię ta  m e ch a n iz a c ja  p racy .

8 nowych szpitali
B i a ł y s t o k .  L iczba  szp ita li , 

k tó ry c h  w  o k re s ie  p rzed w rze śn io  
w y m  by ło  n a  B ia ło s tocczyźn ie  14, 
w zro sła  w  u b . ro k u  do 22 z 2729 
łóżkam i Ilość  o śro d k ó w  zd ro w ia  
w zrosła  do 30. a p u n k tó w  sa n a to ­
ry jn y c h  do 17.

Kształcenie aktorów  
filmowych

W a r s z a w a .  P ań s tw o w a  W y z 
sza S zko ła  F ilm ow a , p o s ia d a ją c a  
d o ty c h czas  dw a w y d z ia ły  — reży ­
s e rs k i i o p e ra to rsk i , zo sta ła  roz-i 
s ze rzo n a  o  w y d z ia ł a k to rsk i .
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M a x  Laubheimer

Róża Luxemburg
i Karol Liebknecht

bohaterow ie niemieckiej 
rewolucji proletariackiej

(D okończenie)

9 lis to p ad a  1918 r . K aró l L ieb- 
k n e e h t W yw iesił n a  b e r l iń ­
sk im  zan ik u  cze rw oną  flagę  

i  z tego  sam ego m ie jsca , z k tó ­
re g o  l  s ie rp n ia  1914 r .  p rz e m a ­
w ia ł W ilhelm  I I  do sw oich  „ ro z ­
e n tu z jaz m o w an y ch  w o jn ą  p o d d a ­
n y c h " ,  w ygłosił p e łn ą  p a s ji  m o­
w ę . A le L ie b k n ech t p rzeoczy ł 
w łaśc iw y  m o m en t, w  k tó ry m  n a ­
leża ło  ogłosić re p u b lik ę  ra d . U- 
b ie g ł go p rzy w ó d ca  p raw ico w ej 
w iększości S ch e id cm an n , og łasza­
ją c  sw o ją  „ re p u b lik ę 14.

K iero w n ic tw o  r ijc h u  S p a r ta k u sa  
zdecy d o w a ło  się  n a reszc ie  założyć 
w ła sn ą  p a r t ię  i p rz y  w sp ó łp racy  
s ta re g o  to w arzy sza  w alk  W ilhel­
m a  P iec k a , dz isie jszego  p re z y d e n ­
t a  NRD, 28 g ru d n ia  1918 w  B er- 
lfn ie  p o w sta ła  K o m u n is ty czn a  
P a r t i a  N iem iec  (K PD ). J e d ­
n y m  z za łożycie li p a r t i i ,  obok  
R óży  L u k sem b u rg , b y ła  je j  p rz y ­
ja c ió łk a  K la ra  Z e tk in .

K ied y  w  p o cz ą tk u  s tyczn ia  
1919 r .  k ie ro w n ic tw o  K PD  p ro k la ­
m ow ało  s tr a jk  pow szechny  i sy ­
tu a c ja  d la  tzw . „pe łno m o cn ik ó w  
ludowych** S ch e id em an n a , N oske- 
go  i E b e rta  s ta ła  się n ieb ezp iecz­
n a , G ustaw  N oske p o lec ił u tw o ­
r z y ć  faszy sto w sk i b ia lo g w ard y j-  
s k i k o rp u s , k tó ry  m ia ł z? zadan ie  
b r u ta ln ie  i b ez  za strzeżeń  w y s tą ­
p ić  p rzec iw  rew o lu c jo n is to m . Ci 
z d ra jc y  ro b o tn ik ó w  p rzez  dłuższy  
czas snu li m o rd e rcze  p la n y  p rz e ­
c iw k o  n a jb a rd z ie j p rzez  n ich  zn ie 
n aw id z o n y m  p rzec iw n ik o m : Róży 
L u k sem b u rg , K aro low i L ieb k n ech  
to w i i W ilhelm ow i P ieckow i. Z o­
s ta ły  n aw e t w yznaczone w ysok ie 
p re m ie  za m o rd e rstw o .

„O rg an iz ac ja  pom ocn icza  SPD 
— B erlin , S ek c ja  4“  p rz e ję ła  n a  
s ieb ie  t r u d  w y śled zen ia  szlaków , 
k tó ry m i p o ruszali się Róża L u ­
k se m b u rg  i K aro l L ieb k n ech t. 
S ch e id em an n  w yznaczy ł n ag ro d ę  
za m o rd e rstw o  w w ysokości 100.000 
m a re k . P re z y d e n t b e r l iń sk ie j p o ­
lic ji , R ic h te r, 14. I. 1919 r . p u ­
śc ił na ś lady , w y w ąch an e  p rzez  
szp ic lów , cz te ry  c iężaró w k i z za ­
łogą 100 ludz i „ s tra ż y  o b y w a te l-  
s k ie j“ . N a u licy  M an n h e im er- 
s trasso  w dom u N r 53 a re sz to w a­
n o  L ieb k n ech ta , P iec k a  i Różę 
L u k sem b u rg . K ró tk o  p rzed  ty m  
p is a l i on i sw e o s ta tn ie  p ra c e  bo ­
jow e.

R óża L u k sem b u rg  p isa ła  o s k a r­
ż a ją c ą  s a ty rę  „ P o r z ą d e k  p a ­
n u j e  w  B e r l i n i  e“ . K aro l 
L ie b k n e c h t — o s ta tn ią  odezw ę:

„ S p a r ta k u s  pok o n an y ! Co za 
zw ycięstw o! N ie u c iek liśm y , n ie  
zo sta liśm y  pob ic i! I  n aw e t gdy 
b ęd z iem y  w w ięzach  — Jesteśm y 
1 pozostan iem y! A  zw ycięstw o  b ę ­
d zie  nasze , bo S p a rta k u s  — to  
znaczy  og ień  1 duch , to  znaczy  
d u sza  i serce , to  znaczy  w ola  i 
czyn  re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j ,  to 
znaczy  socja lizm  i rew o lu c ja  św ia 
to w a . Jeszcze  n ie  sko ń czy ła  się 
g o lgo ta  n ie m ie ck ie j k la sy  ro b o tn i­
czej, a le  zb liża się Już dzień  w y ­
zw o len ia , dzień  sądu  n ad  SPD  i 
k ap ita lis ty c z n y m i m ożnow ładcam i, 
k tó rz y  k ry ją  się  za tą  p a r t ia . 
F a le  w y d arzeń  unoszą się k u  gó­
rz e  — je s te śm y  p rzy zw ; czajen i 
sp ad ać  ze szczytu  w  g łęb ię. N asz 
o k rę t  m im o w szystko  p ły n ie  p ro ­
s tą  d rogą  pew n ie  i d u m n ie  aż do 
ce lu . J e ś li n ie  b ędz iem y  ju ż  żyć, 
k ie d y  ceł zo stan ie  o s iąg n ię ty , b ę ­
d zie  ży ł n asz  p ro g ram . O p an u je  
c a ły  św ia t, w yzw oli ludzkość . 
M i m o  w s z y s t k o ! * *

K ied y  a re sz to w a n y ch  to w a rz y ­
szy  śc iągn ię to  n a  dół do sam o­
chodów , L ie b k n ech t n ieug ięc ie  
w o ła ł do pozosta ły ch : „M im o
w szystko ! W alczyć d a le j !“  T ro je  
u w ięz io n y ch  p rzyw ódców  K PD  
z a m k n ię to  w  h o te lu  „E d en “ , 
„ sz ta b ie  głównym** b ia łogw ardz is  
tó w  N oskego. G odzinam i „p rze - 
s łac h iw an o “  ich . W śród obelg  i 
ra zó w  grożono im  śm ie rc ią .

P óźnym  w ieczorem  w y p ro w a­
dzono ciężko  pokaleczonego  i 
k rw aw iące g o  o b fic ie  z r a n  g łow y 
K aro la  L ieb k n e c h ta  p rzez  ty ln e  
w y jśc ie  n a  podw órze . T u  znęcała  
się  jeszcze n ad  n im  so ld a te sk a  i 
w reszc ie  zac iąg n ię to  go do sam o­
ch o d u , ab y  go rzekom o  zaw ieźć 
do  w ięz ien ia . S am ochód  w jec h a ł 
w  T ie rg a r tc n , z a trzy m a ł się nagle 
w  c iem n e j a le i i L ie b k n ech t o- 
trz y m a ł ro zk az  w ysiadan ia .

PiesKO, ch w ie jąc  sic n a  n o ca ch  
z  pow odu  silnego u p ły w u  b rw i, 
K a ro l L ie b k n e c h t idz ie  n ap rzó d , 
a  za nim  jego  o p raw cy . P rz y  N o­
w y m  Jez io rze , z ty łu  s trze la  doń 
k a p ita n  P f lu g g -H a rtu n g  tr z y k r o t­
n ie  i p ie rw sza  k u la  k ład z ie  k re s  
ż y c iu  w ie lk iego  p ro le ta r ia ck ie g o  
b o jo w n ik a . T chó rz liw i m o rd e rcy  
p o d je żd ża ją  a u te m , w rz u c a ją  z a ­
b iteg o  do ś ro d k a  1 zaw ożą ja k o  
„ t r u p a  n ieznanego  Spartakisty** 
n a  s tac ję  ra tu n k o w ą  p rzy  d w o r­
cu  Zoo.

Z a ra z  p o tem  w ra c a ją  do ho te lu  
„ E d e n “ , sk ąd  w y c ią g a ją  do a u ta  
R óżę L u k sem b u rg . N a ro zk az  p o ­
ru c z n ik a  G riiz n era  strze lec  R un- 
ge , ró w n ież  cz łonek  SPD  d w u ­
k ro tn ie  u d e rz a  R óżę L u k sem b u rg  
k o lb ą  k a ra b in u  po g łow ie. Z e m ­
d lo n ą , z  k tó re j ju ż  u c iek a  życie , 
w rz u c a ją  do sam ochodu , k tó ry  
ru sza .

P o d rodze  p o ru czn ik  V ogel, rów  
n ie ż  pó źn ie jszy  h it le ro w ie c , p rz y ­
k ła d a  je j  rew o lw e r do sk ro n i i 
s trz e la . N a m oście L ich te n ste in  
t r u p a  zw ią zu ją  d ru te m  i w rz u ­
c a ją  do k an a łu  L a n d w eh ry , gdzie 
zn a lez iono  go d o p ie ro  po  4-c.h 
m ie s iąc ach  i rozpoznano .

W ilhelm  P iec k  cu d em  u n ik n ą ł 
tesro sam ego  losu . R ów nież jego 
v  iągn ię to  n a  lis tę  p rzy sz ły ch  
© fiar, ja k o  „n ieb ezp ieczn eg o  r e ­

wolucjonistę**. K ied y  w p ro w a d za ­
no  go do h o te lu  „E d en “ , m o rd e rcy  
n ie  p o tra f il i  go rozpoznać; a  W il­
he lm  P ieck , w y k o rzy s ta ł to  z r z a d ­
k ą  p rzy to m n o śc ią  u m y słu , p rz e d s ta  
w ia ją c  się  jąk.o k o re sp o n d e n t zn a­
n e j  b u rż u a z y jn e j gaze ty . P o n ie ­
w aż je d n a k  n ie  m ógł się w y leg i­
ty m o w ać , p rzek a zan o  go do w ię­
z ien ia  d la  sp raw d zen ia  danych .

Z w ięz ien ia  zdo ła ł u c iec . O dtąd  
p rzez  d łu g ie  la ta  w alczy ł u boku 
Th& lm anna aż do czasów  k rw a ­
w ego te r ro ru  b an d  h itle ro w sk ich  
i  ro zw iazan ia  K PD  w ro k u  1933.

Idea . za k tó rą  zg inęli Róża L u ­
k sem b u rg  i K aro l L ieb k n ech t je s t 
dz isia j W łasnością m ilionów  p ro ­
le ta r iu sz y . To, co n ie  udało  się 
b o jow n ik o m  rew o lu c ji w ów czas, 
m ianow icie  z jednoczen ie  n ie m ie c ­
k ic h  m as p ra c u ją c y c h , o s iąg a ją  
dz isia j w y traw n i p rzy w ó d cy  r e ­
w o lucji, k tó rz y  w rócili ze Z w ią­
zku  R adz ieck iego  w  ro k u  1945.

O to dzięk i W ilhelm ow i P ieck o ­
w i i jego  w spó łtow arzyszom , 
zb ro jn y m  w dośw iadczen ia  w y­
n ie sio n e  z ZSRR, w dn iu  7 p aź­
d z ie rn ik a  1949 r . p o w sta ła  N ie­
m ieck a  R ep u b lik a  D em o k ra ty cz­
na . 11. X. 1949 r . p rzed s taw ic ie le  
ludu  w y b ra li P iec k a  jedno g ło śn ie  
p rezy d e n tem  R ep u b lik i. B y ł to 
dz ień  w ie lk ie j rad o śc i d la  ca łej 
R ep u b lik i.

M łode pań stw o  n iem ieck ie  o p ie ­
r a  się  u fn ie  n a  p rzy jaźn i p o tęż­
nego Z w iązku  R adz ieck iego  i p rzy  
ja c ie lsk ich  s to su n k ach  z k ra ja m i 
d e m o k ra c ji lu d o w ej. N a jego  
w schodn ich  g ran icach  p a n u je  spo 
k ó j, dob rosąsiedzk ie  sto su n k i z 
P o lsk ą  i C zechosłow acją , a  w szyst 
ko  to zaw dzięcza lud  n iem ieck i 
sw em u w ielk iem u  synow i W il­
h e lm ow i P ieckow i, k tó re m u  wszy 
scy  życzym y , a b y  osiągną ł sw ój 
ce l: a b y  ja k  n a jry c h le j pow sta ły  
z jednoczone , d em o k ra ty cz n e , po ­
k ó j m iłu ją ce  N iem cy.

O siągn ięcie tego  ce lu  będzie 
częśc iow ym  za dośćuczyn ien iem  za 
zb rodn ię , pope łn io n ą  n a  osobach  
R óży L u k sem b u rg  i K a ro la  L ieb­
k n e c h ta . I sp e łn ią  się słow a K a­
ro la  M arksa : „H is to ria  sam a b ę ­
dzie  sądzić , a  w y ro k  w yda p ro łe - 
tariat**.

O  szczęśliwych ludziach i gorgcych sercach

W zimowim słońcu Szklarskiej Poręby
W  domu Wypoczynkowym 

„Metal" rojno i gwarno. 
Ongiś siedziba bogaczy, 

dzisiij szeroko otwarta jest 
dla ludzi pracy, którzy p rzy ­
jechali do Szklarskiej Po­
ręby po zdrowie, słońce i ra ­
dość. -

— Kogo tu nie ma w na­
szym Domu — informuje nas 
Antoni Czyżewski, 50-parolet- 
ni szofer Prezydium WRN w 
Warszawie. — Są starzy i mlo 
dzi, robotnicy i pracownicy u- 
myslowi, ludzie z PGR-ów i 
fabryk, profesor muzyki i bok­
serzy.

Kończy się właśnie turnus 
wczasowy pierwszej , połowy 
stycznia. Kierowniczka Domu 
wręcza wyjeżdżającym arkusze 
wypowiedzi, ażeby wczasowi­
cze wypełnili odpowiednie ru ­
bryki. Czyżewski długo się za­
stanawia, potem 1 pod rubryką 
„smaczność — obfitość" stawia 
„3“, to znaczy ocenę bardzo 
dobrą. Taką samą „3“ stawia 
w rubrykach „uprzejmość" i 
„higiena". Dziwi go to,, że in­
ni wczasowicze gorzej ocenia­
ją  pracę personelu adm inistra­
cyjnego Domu Wypoczynko­
wego

— Chyba musiałbym mieć 
złą wolę, gdybym nie uznał 
pracy pokojówki z naszego pię 
tra. 16 pokoi sprząta codzien­
nie. Lubię człowiekowi spra­
wiedliwie powiedzieć: dobrześ 
spełnił swój obowiązek.

Tą pokojówką z I-go piętra, 
o której pracy z uznaniem mó 
wi również kierowniczka Do­
mu, jest Janina Bram.

— Tak jest na świecie — 
stwierdza filozoficznie robot­
nik z m ajątku PGR Stary Ry­
pin, Józef Cegłowski. — Kie­
dy jedni się bawią i wypoczy­
wają, inni się dobrze napracu­
ją. Ale ważne jest to, że nie 
na pasibrzuchów i darmozja­
dów pracują, ale dla szczęścia

i zadowolenia takich samych 
prostych ludzi, jak oni.

Cierpkie wspomnienia
Tak sobie gwarzą przy d- 

krąglym  stole w świetlicy 3-ej 
starsi wczasowicze' szofer 
Czyżewski z Warszawy, kowal 
PGR Cegłowski z Rypina i 
kierownik drogerii'PCK w Star 
gardzie Jarosław  Smorowski.

— Już trzeci rok z rzędu 
wyjeżdżam na wczasy — mówi 
Czyżewski — a przed wojną 
przez 19 lat nie dostałem na­
wet urlopu. Jesteście szofe­
rem — mówili mi — zimą 
mniej jeździcie, to wypoczy­
wacie. X tak  z roku ńa rok 
szło.

— A gdybyście spróbowali 
upomnieć się o swoje prawa! 
Byli tacy, a jakże! Mieliśmy 
w naszym Urzędzie Ziemskim 
woźnego, nazywał się Szcza­
wiński. Tęgi był aktywista

związkowy, sprawy robotnicze 
dobrze stawiał, to go siupnęli 
za furtkę. A na miejsce każ­
dego takiego czekali bezrobot­
ni. . : Godzili się na wszystko, 
bo ich głód męczył.

Dni zabawy i wypoczynku
Szklarska Poręba tonie w 

styczniowym słońcu, śniegu 
w tym roku mało, i tam, gdzie 
zachował się na niektórych 
zboczach, jest skrzętnie wyko­
rzystywany przez młodych, za 
palonych narciarzy. Zjeżdża­
jąc gromadą w dół, pokrzyku­
ją  radośnie: hali - hoo!

Stąrsi wczasowicze spaceru­
ją  ulicami Szklarskiej Poręby. 
Niezwykłe są to ulice. Ulice 
Szklarskiej Poręby, perły K ar 
konoszy — to najcudowniejsze 
dróżki, wijące się na stokach 
łagodnych i zalesionych wzgó- 
rzy.

W porze obiadpwej wczaso­
wicze tłumnie wracają z wyci* 
czek na bliskie i dostępn# ' 
szczyty: Wysoki Kamień*.
Szrenicę i Wodospady.

W yznanie boksera
Posłuchajmy, co nam powie 

Leopold Faska, , 24-letni p rzę- ; 
downik pracy i racjonalizator 
„Pafawagu" we Wrocławiu, 
jednocześnie m istrz Polski ijr 
wadze koguciej klubów „Sta- 
li‘“ . Faska również wypoczjry 
wa w Domu Wypoczynkowym ' 
„Metal" i równocześnie z 
legami, pod kierunkiem trener 
ra , poprawia swoją formę boK 
serską.

— Boks to jest sport męski 
— odpowiada ZMP-owięc Fa­
ska na nasze pytanie w spra­
wie siniaka pod prawym o- 
kiem. — Przez sport podno­
simy sprawność pracy. Nasza

(D okończen ie n a  s tr . 4- ej)

Zmiany i innowacje w TPD
Placówki, kłóre wychowujq ludzi 
wolnych od wszelkich przesqdów
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Im p o n u jące  

n a k ła d y  li te ra tu ry

N ak ła d y  li te ra tu ry  zw ięk sza ją  
się w  k ra ju  zw ycięsk iego  socja liz  
m u  rów n o leg le  z ro sn ący m  do­
b ro b y te m  i zam ożnością  p ra c u ­
ją cy ch . W ro k u  1950 je d n o  ty lk o  
W ydaw nictw o  P ań s tw o w e  w ydało  
42 m iliony  eg zem p la rzy  k siążek , 
a w ięc  d w u n a s to k ro tn ie  w ięcej 
ja k  w  p rzed w o je n n y m  ro k u  1940. 
W m asow ych  n ak ład ach  u k az a ły  
się  u tw o ry  k la sy k ó w  ro sy jsk ich  
i w spó łczesnych  p isa i zy rad z iec ­
k ich . W ub. ro k u  zakończono  6- 
tom ow e zb io ry  A. P u sz k in a  i M. 
G ogola d ru k o w an e  w  0 ’b rzy m im  
n ak ład z ie , zb io ry  u tw o ró w  S zeks­
p ira , S 3h ille ra , M aup assan ta , d ru ­
k ow ano  k s iąż k i C zechow a, Szew ­
czenk i, D obro lubow a, N iek ra so ­
w a i C zernyszew sk iego .

W ro k u  b ieżącym  b ęd ą  w y d a ­
ne n ow e zb io ry  u tw o ró w  L T o ł­
s to ja  o raz  k o n ty n u o w ać  się  b ę ­
dzie dalsze w y d an ie  zb io ru  u tw o ­
rów  M. G ork iego . W p la n ie  je s t  
w y d an ie  u tw o ró w  P. B ażow a i J . 
K ołasa  o raz  p ra c  B alzaca , N exo, 
i in n y c h  p isa rz y  zag ran iczn y ch .

N ależy  dodać , że w y d aw n ic tw a  
rad z ieck ie  po św ięca ją  w ie le  u w a­
gi s tro n ie  ilu s tra c y jn e j k siążek , 
n a d  k tó rą  p ra c u ją  n a jle p s i a r ty ­
śc i i  p la s ty c y  ZSRR.

L en in g rad  o trz y m a  

w sp an ia ły  w ieżow iec

W L e n in g rad z ie  pow sta ł p ro je k t 
budow y  w ie lk iego  w ieżow ca, k tó ­
ry  s ta n ie  n a  p ra w y m  b rzegu  N e­
w y, w  pob liżu  M ałe j O chty . S rod  
kow a część tego  w ieżow ca bę-

R A D Z IE C K IM
dzie m iała  k sz ta łt 15-piętrow ej 
basz ty , o  złoconych  zakończen iach  
n a  w ie rzch o łk ach . W ysokość w ie­
żow ca w raz  z W ierzchołk iem  
p rzek ro c zy  114 m e trów .

A u to ram i p ro je k tu  1 w y k o n aw ­
cam i p lanów  są a rc h ite k c i: W.
G alp ie rin . A. B ie ło ru sow , A. N ie- 
m onow , inż. A. Sołom onow  o raz  
k o n s tru k to r  A. S zachm anow . W 
L en in g rad zk im  D om u A rch itek ta  
odby ło  się  p u b liczn e  ze b ra n ie  
p rzed s taw ic ie li spo łeczeństw a 
o raz  c z y n n ik a  zaw odow ego, na 
k tó ry m  w sz ech s tro n n ie  om ów iono  
p ro je k t  p ie rw szego  w ieżow ca L e­
n in g ra d u .

A p a ra t k ie szonkow y  ostrzeg a  

p rzed  n iebezp ieczeństw em

P y ł w ęg low y je s t  n a jg o rszy m  
w ro g iem  g ó rn ików . W po łącze­
n iu  z gazem  — m e tan em  tw orzy  
on m ieszan k ę  w ybuchow ą

D otychczasow e p rzy rzą d y , m a­
ją c e  o k re ś la ć  ilość tego  p ł> n u  w 
k o p a ln iach , dz ia ła ły  n ie zb y t s p ra ­
w n ie  i pow oli. U czeni M ak ie jew - 
sk ieg o  N aukow o  -  B adaw czego  
In s ty tu tu  O ch rony  P ra c y  n a  U- 
k ra in ia  sk o n stru o w a li ba rd zo  o ry  
g in a ln y  a p a ra t,  k tó ry  m o m en ta l­
n ie  i n ie o m y ln ie  o k re ś la  ilość 
py łu  w ęglow ego w  p o w ie trzu  k o ­
paln i.

M ały  ro zm ia r tego  now ego 
p rzy rzą d u  pozw ala gó rn ik o m  n o ­
sić  go w  k ie szen i b lu zy  ro b o ­
czej. C zułość a p a ra tu  je s t  ta k  
w ie lk a , że w skazów ka jego  dr je  
o d ch y len ie  n a w e t w ów czas, gdy 
w  je d n y m  m e trz e  sześc iennym  
p o w ie trza  z n a jd u je  się  za ledw ie  
pó ł g ram a  p y łu  w ęglow ego.

N auka i wychowanie — to 
dwa filary, na których 
wspiera się rozwój przy­

szłego społeczeństwa. Od kie­
runku, jaki nadany zostanie 
tym podstawowym elementom 
naszego życia społecznego, za­
leży oblicze przyszłych budow­
niczych ustroju socjalistyczne­
go.

Instytucją wychowawczo-na­
ukową. która w pełni weszła na 
nową, socjalistyczną drogę — 
jest Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci. Główną wytyczną jego 
działalności jest # wychowanie 
człowieka o ś w i a t o p o g l ą ­
d z i e  n a u k o w y m ,  tzn. człor 
wieka wolnego od  ̂ wszelkich 
przesądów i zabobonów.

Licea, szkoły i przedszkola
Dotychczasowe doświadczenie 

Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
wykazało, że aby zachować ciąg 
łość swojego systemu wycho­
wawczego, konieczne są na obee 
nym etapie pewne zmiany.

Przede wszystkim TPD kła­
dzie teraz bardzo duży nacisk 
na zdobycie własnych, przęz_ 
siebie wychowanych kadr, które 
potrafią sprostać zadaniom 
TPD. W tym celu zwiększona 
zostanie — tym roku o 25 proc., 
w przyszłam dwukrotnie — 
liczba liceów pedagogicznych, 
kształcących nauczycieli i wy­
chowawczynie przedszkoli. Zwie 
kszona zostanie również — i to 
w znacznym stopniu — ilość 
szkół TPD-owskich.

Nastąpi duże przesuniecie 
punktu -ciężkości z placówek 
przedszkolnych na szkolnictwa. 
Przedszkola powstawać bedą 
tylko tam, gdzie już jest lub 
powstanie szkoła TPD. Ważne 
jest bowiem, by dziecko z przed 
szkoła TPD trafiło do szkoły 
TPD. W przeciwnym razie prze­
rwana zostanie ciągłość linii wy 
chowaczej, a nie trzeba być aż 
wytrawnym psychologiem, by 
zrozumieć, jakie to za sobą po­
ciąga konsekwencje.

W tej chwili jest 500 przed­
szkoli TPD. miejskich i wiej­
skich, te ostatnie szczególnie 
na wsiach, gdzie są spółdzielnie 
produkcyjne i w PGR-ach, a wiec 
tam, gdzie dokonuje sie prze­
łom i gdzie TPD-owgki system 
wychowawczy procesowi temu 
sprzyja.

Pozaszkolna opieka
TPD nie ogranicza swej opie­

ki tylko do szkoły czy do przed 
szkolą. Równie intensywnie zaj 
muje sie pozaszkolnym życiem 
dziecka. Dążeniem TPD jest, by 
przy każdej szkole TPD istniała

świetlica. Niezależnie od świet­
lic przyszkolnych są jeszcze 
świetlice międzyszkolne, prze­
znaczone dla wszystkich dzieci 
danego rejonu. Świetlice te ma­
ją charakter raczej domów kul­
tury, organizuje sie tam kółka 
naukowe czy artystyczne, czy­
telnictwo, słowem — cel ich jest 
czysto wychowawczy, kształtu­
jący umysłowość dziecka.

Bardzo ciekawą imprezą są 
świetlice dworcowe. We wszyst­
kich większych miastach dziec­
ko, które czeka na pociąg, znaj­
dzie w TPD-owskiej świetlicy 
dworcowej odpoczynek, posiłek 
i odpowiednią rozrywkę. Świet­
lic takich jest już 39, a w przy­
szłości będzie ich znacznie wię- 
cej.

Maleje natomiast działalność 
TPD na terenie Domów Dziec­
ka. Problem sieroctwa czy bez­
domności z każdym rokiem wy­
gasa. W całym kraju jest obec­
nie 20 TPD-owskich Domów 
Dziecka. Te Domy* w których 
dzieci bedą mogły uczęszczać do 
szkół TPD, pozostaną nadal w 
zarządzie TPD, inne natomiast 
przejmie- państwo* - x ł** v - i

TPD likwiduje również po­
woli swoje placówki zdrowia — 
prewentoria, żłóbki, dziecińce 
•+7 które przejdą pod zarząd Mi­
nisterstwa Zdrowia. Sezonowa 
akcja żłóbkowa przekazana zo­
stanie Związkowi Samopomocy 
Chłopskiej.

Pałace Dziecka
Z inicjatywy TPD buduje sie 

— na wzór Pałaców Pionierów 
w ZSRR — pierwsze w Polsce 
pałace dzieci. W Katowicach 
budowa PałaCu Dziecka jest na 
ukończeniu, w Szczecinie już 
jest zbudowany, a w Warszawie, 
na Kole, jest dzielnicowy Pałac 
Dziecka. Niewiadomo jeszcze, 
kto będzie te Pałace Dzieci pro­
wadził. Prawdopodobnie Mini­
sterstwo Oświaty. Kierunek 
zaś ideologiczny nadawać bę­
dzie TPD.

Jeszcze inna formą działalno­
ści TPD jest akcja wczasów let­
nich — kolonie, półkolonie, obo 
zy, wycieczki dzieci wiejskich 
do miast — która rok rocznie 
obejmuje 180 tys. dzieci. TPD- 
owska^ akcja letnia nie będzie 
sie zwiększała, objęte nią zosta­
ną tylko dzieci ze szkół TPD.

Zupełną innowacją są zapo­
czątkowane w tym roku maso­
we akcje kulturalno-oświatowe 
dla ogółu dzieci — z okazji rocz 
nic czy świąt. TPD urządza wte 
dy poranki filmowe, przedsta­
wienia. zabawy, wystawy itd. 
W ostatniej imprezie noworocz­
nej wzięło udział ponad 150 tys. 
dzieci. Ta nowa akcja spotkała

sie z dużym uznaniem doro* 
słych i młodzieży. ^

Działalność Towarzystwa Przy 
jaciół Dzieci spotyka^ się z d\L- 
żym uznaniem w uświadomio­
nych środowiskach > robotni­
czych i postępowej inteligencji 
oraz wśród reemigrantów •— lu­
dzi przywykłych do świeckiej 
szkoły. Tu należy zaznaczyć, że 
szkoły na zachodzie są wpraw­
dzie świeckie, ale mają kieru­
nek skrajnie idealistyczny. 
Świeckie wychowanie w pań­
stwie ludowym polega na po­
głębianiu wychowania socjali­
stycznego i' ukształtowaniu na­
ukowego światopoglądu. TPD 
nieugięcie stoi na tym sitano- 
wisiku. St. Orzełowska

5 łerczą odymione kikuty  
ruin Phenianu. Miasto 
umęczone, lecz wolne. Ko 

reańska Arm ia Ludowa i o- 
chotnicy chińscy, piędź po pię­
dzi wyzwalają ziemię z rąk a- 
gresorów. Arm ia amerykańska  
pali w odwrocie miasta i wsie, 
niszczy dobytek i morduje lud­
ność.

Korespondent francuskiego 
dziennika „Monde“ pisze, że 
mial przed sobą „wstrząsający  
obraz męki i śmierci na skutek  
głodu i chłodu tysięcy kobiet 
koreańskich i dzieci(t.

Bestialstwami zadawanymi 
ludności nie złamano ducha bo­
jowników.

Naród koreański będzie wal­
czył do ziuycięstwa!

*
Demokratyczne ludy całego 

świata spieszą z pomocą dzie­
ciom bohaterów koreańskich.

Nie ma w naszym kraju za­
kątka, w którym  ktoś nie znal 
by okrucieństw wojny i nie­
szczęść, jakie ona przynosi. 
Każda m atka Polka odczuiva 
boleść serca m atki koreańskiej, 
każde dziecko polskie wie, że 
mały Koreańczyk — to brat. 
Groza nieszczęść Koreańczy­
ków poruszyła lud polski.

Polski Komitet Obrońców Po 
koju zorganizował akcję niesie 
nia pomocy dzieciom koreań­
skim. W szystkie ręce wyciąg-

Triumf solidarności
Dolny Ślqsk pomaga

koreańskim dzieciom
nęly się z darami ku  ofiarom  
wojny.

Na Dolnym Śląsku Wojew. 
Komitet Obrońców Pokoju zor­
ganizował 2557 komisji zbiór­
kowych, z czego w zakładach 
pracy 250, w gromadach 1457, 
w instytucjach 153, blokach 
597. Resztę komisji utworzono 
w szkołach. Do prac agitacyj­
nych przystąpiło 5780 „trójek11, 
w tym  ponad 3 tysiące na wsi.

Dotychczas zorganizowano 
65 imprez. Dochód z nich oraz 
ze zbiórek przypadkowych — 
przekracza 25 tysięcy zł. We­
dług ostatnich danych, zebrano 
około 10 tysięcy podarków. W  
zbiórce przoduje Jelenia Góra 
i  powiat oławski.

*

Od kilku dni w stolicy Dol­
nego Śląska do drzwi mieszkań  
pukają „t r ó j k i W  zakładach 
pracy i szkołach ochotniczo 
zgłaszali się pracownicy oraz 
młodzież do zbiórki dla dzieci 
walczącej Korei.

W  świetlicy KOP przy ulicy 
Oleśnickiej zbierają się „trój- 
k i((. Pełnomocnik obwodu ob. 
Helena M itmańska daje ostat­
nie wskazóiuki — poucza jak  
należy prowadzić akcję.

20 „trójek<( wyrusza.
Przyłączamy się do „trójki“ 

ob. Kaczorowskiego, ob. Twerd 
i ob. Napiórkowskiej. Idziemy 
do mieszkań przy ul. N onvi- 
da. Pukamy do d?'zwi robotni­
czych i inteligencji.

Ob. Targowska, m atka dwoj­
ga dzieci, w ita nas słowami: 
„czekałam na was, mam już  
ivszystko przygotowane“. Po­
daje nam paczkę z dwoma u- 
brankami, bluzką i kamizelką.

— Chętnie wam to daję, bo 
serce m atki najsilniej odczuwa 
niedolę skrzy lodzone go dziecka. 
Niech ono znajdzie w tym  gał- 
ganku ciepło polskiego serca.

W zruszeni dziękujem y ser­
decznie za podarki i wędruje­
m y dalej.

Tymczasem w świetlicy przy

ul. Oleśnickiej magazynierka  
ob. Grzegorzewicz oczekuje na 
przyjście „trójek“.

W racają! N a sali rośnie 
gw ar: „Jak wam się powiod­
ło ?“

— Musieliśmy prosić w jed­
nym  mieszkaniu o pudło, bo 
nie mogliśmy zabrać w szyst­
kich podarków.

Trzy zarumienione ZMP-ów 
ki, Anna Gajda, Maria W ier­
cińska i Zdzisława Murawska  
składają zebraną odzież. Są to 
przeważnie dziecięce koszulki, 
ubranka, buciki, sweterki, su­
kienki itp.

Przed ob. Grzegorzewicz ro­
sną stoay podarków. Po dokład 
nym  sprawdzeniu z listą, prze­
chowuje się je w podręcznym  
magazynie.

Do późnego wieczoru praco- 
wano w świetlicy przy ul. O- 
leśnickiej.

*
Jeszcze przez kilka tygodni 

niestrudzone „trójki“ będą wę­
drowały po domach Dolnego 
Śląska i całej Polski.
/  W ierzymy , że w poczuciu 
wielkiej solidarności ludzkiej, 
wszyscy miłujący pokój nie od 
mówią pomocy biednym dzie­
ciom koreańskim  — ofiarom  
barbarzyństwa imperialistów.

J. W.

Dwa Ministerstwa 
Budownictwa

Szybki rozwój naszego przś 
m yslu łączy się bezpo­
średnio ze w zrastającym  

■ um iastowieniem  kraju . Polska 
Ludowa coraz wyraźniej zatrą 
ca przedwojenny, wyłącznie 
rs>lniezy*aahacaktei** .coraz in— i 
tensywniej przekształca się w 
uprzemysłowione, nowoczesne 
państwo socjąlistyęji^e. , 

Spośród 1.300 obiektów, któ 
re  winny być oddane do u- 
żytku do 1955 roku, 250 sta ­
nowią wielkie zakłady prze;- 
mysłowe, zaś 90 przypada na 
ogromne, nowoczesne osiedla 
mieszkaniowe o 723 tysiącach 
izb. \

Prócz nowych kopalni, hu t i 
fabryk, prócz imponujących 
gm achów użyteczności publicz 
nej, prócz szkół i szpitali —f  
Polska budować będzie nowe, 
wspaniałe dzielnice m iast, a 
naw et całe nowe miasta.

Z mocy uchwal Sejmu RP, 
na miejsce dawnego M inister­
stwa Budownictwa powstaj4 
M inisterstw o Budownictwa 
Przemysłowego i M inisterstwo 
Budownictwa M iast 1 Osiedli.

M inisterstw o Budownictwa 
Przemysłowego skoncentruje 
swoją uwagę na jak  najszyb­
szą realizację budowy potęż­
nych zakładów przemysłowych, 
wielkich budowli wodnych, 
kom unikacyjnych, żeglugo­
wych, poważnych urządzeń i 
instalacji techniczno -  prze­
mysłowych itp. Do zadań Mi­
nisterstw a będzie również na­
leżało stworzenie i kierow anie 
zakładam i wytwórczymi i u - 
sługowymi, związanymi z pro­
dukcją budownictwa przem y­
słowego, a poza tym  — za­
sadnicze usprawnienie: plano­
wania i projektow ania obiek­
tów, norm owania techniczne­
go, organizowania prac budów 
lanych w skali ogólnopaństwo 
wej i właściwego zaopatryw a­
nia przemysłu w surowce, na ­
rzędzia i maszyny.

M inisterstwo Budownictwa 
Miast i Osiedli m a określony 
zakres działalności w swyni 
tytule. Budownictwo mieszka­
niowe przybrało w Polsce L u­
dowej tak  poważne rozmiary.
stało się spraw ą tak  wielkiej 
wagi, że scentralizowanie go 
w rękach samodzielnego re ­
sortu państwęwego stało się 
nakazem  chwili.

Dzięki stworzeniu odrębnego 
m inisterstwa, wykonanie p la­
nu w budownictw ie m iejskim  
i osiedlowym nabierze jeszcze 
żywszego, jeszcze spraw niej­
szego tempa.

Działalność M inisterstw a Bu 
downictwa Przemysłowego 
przyczyni się poważnie do ro i  
kw itu  polskiego przemysłu. 
Takie same rezultaty  spowodu 
je działalność M inisterstw a 
Budownictwa M iast i Osiedli 
na swo.im odcinku, dostarcza­
jąc ludności w znacznie szyb* 
szym tem pie nowoczesny cli 
pomisszcisA.

i. K. W.
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Tysiąc wspaniałości z  odpadków
W  sali domu rzemieślnicze­

go w  Poznaniu została 
o tw arta  ciekawa w ysta­

w a  przedm iotów  skórzanych. 
.Wśród tysiąca co najm niej 
eksponatów  wystawiono głów­
nie  akcesoria drobnej galan­
te rii — różnego rodzaju gu­
ziki, paseczki, artystyczne 
przybrania do sukien i kostiu­
mów, portm onetki, papierośni­
ce, fu tera ły  do wiecznych 
piór, zakładki do książek i 
bransoletk i do zegarków.

W dalszym  dziale wyłożone 
gustowne torebki, teczki, to r­
n istry  dla młodzieży szkolnej, 
walizki i nesesery. Jeszcze da­
le j oglądać można artykuły  
konfekcyjne — kurtk i, p ła­
szcze, kombinezony d la . k ie­
rowców samochodowych, czap­
ki, pilotki i rękawice.

W dziale obuwia tizeba po­
dziwiać gustowne buciki dam ­
skie, solidne półbuty męskie, 
eleganckie ciżmy i pantofle 
ranne, sandały i ciężkie buty 
robocze na drew nianych po­
deszwach. Tuż obok wiszą pa­
sy strażackie, kagańce, sm y­
cze, części uprzęży, szpicruty, 
wycieraczki.

Nie b rak  również bogatego 
działu zabawkarskiego, w k tó­
ry m  obok stylizowanych zwie­
rz ą t — wystawiono lalki, p ił­
ki, sprzęt sportowy, ozdobne 
poduszki a naw et m akaty  i 
dywany.

Wszystkie te przedmioty 
wykonane są wyłącznie z róż­
nego rodzaju odpadków, ścin- 
iów I skrawków, pozostałych 
po wyprodukowanych artyku­
łach, w ytw arzanych przez na ­
sze zakłady przem ysłu skó­
rzanego. W ykonanie odznacza 
się gustem  i precyzją, zachwy­
ca zharm onizowanym  dobo­
rem  i bogactwem form. Z a­
dziw ia zwłaszcza pomysłowość 
wykonawców w wykorzysty­
w aniu m ateriału  oraz sposób 
łaczenia drobnych elem entów 
w wielkie płaszczyzny.

C iekawa ta  w ystaw a zorga­
nizow ana została przez Cen­
tra ln y  Urząd Drobnej Wy­
twórczości, a producentam i 
wystawionych eksponatów  są 
rozm aite spółdzielnie pracy

oraz państw ow e zakłady prze­
mysłowe. Celem wystawy jest 
pokazanie szerokim masom 
jak  w iele korzyści osiąga 
państw o i społeczeństwo, sto­
sując w gospodarce metody 
kompleksowej oszczędności, 
oraz zużywając odpadki su­
rowcowe w dalszej produkcji. 
W ystaw a pokazuje równo­
cześnie jak  w ielkim  bogac­
twem  są odpadki, gdy tra fia ­
ją  w  ręce uzdolnionego p ra ­
cownika i gdy potrafi się je 
we właściwy sposób wyko­
rzystać.

Jeszcze do niedaw na zda­
wało się nam, że obcas można 
podbijać tylko jednym , całym  
kaw ałkiem  skóry, że dla w y­
rab ian ia  setek akcesoriów ga­
lan tery jnych  należy używać 
tylko wielkich kaw ałów  skó­
ry. W szystkie ścinki szły na 
śm ietnik, a przecież w sum ie 
stanowiły one tysiące ton cen­
nego surowca. Traciliśm y więc

w  ciągu jednego roku 2.796 
ton skór twardych, 528 ton — 
miękkich, 312 ton — juchto­
wych, ogromne ilości futrów- 
ki, szpalt, szarfowiny i skór 
pergaminowych — łącznie o- 
koło 4.376 ton.

Dzisiaj w łaśnie o takie ilo­
ści ton  wzbogacamy nasze re ­
zerwy surowców odpadkowych 
w  jednej tylko branży skórza­
nej. Szeroki asortym ent od­
padków — to pełnow artościo­
wy surowiec w  produkcji ga­
lanterii. Surowiec ten  jest 
najtańszy i dlatego w yprodu­
kow ane z niego przedmioty, 
nie ustępujące pod względem 
jakości wyrobom  wykonanym  
z surowców nieodpadkowych, 
kalku lu ją  się taniej. Np. bu ­
ciki damskie, wykonane z od­
padków, kosztują o 15 do 20 
procent m niej, aniżeli obuwie 
w ykraw ane ze skór całych., 
teczki i walizki są tańsze o 
30 do 40 procent.

Zużytkow anie wszelkie ro ­
dzaju  odpadków zwiększa 
więc nasze rezerw y surowco­
we, rozszerza możliwości pro­
dukcyjne i  eksportowe, zapro­
wadza oszczędną gospodarkę! 
produktyw izuje chałupników  
— zwłaszcza kobiet i  inw ali­
dów.

W ystawa Centralnego U rzę­
du Drobnej Wytwórczości u- 
kazuje tylko wąski odcinek 
możliwości zużytkowania od­
padków. Możliwości te  istn ie­
ją  jednak We wszystkich ga­
łęziach naszego przemysłu, a 
rosnące szeregi racjonalizato­
rów  zgłaszają nieom al co­
dziennie nowe pomysły wyko­
rzystyw ania produktów  do­
tychczas bezużytecznych i na 
pozór bezwartościowych. Każ­
dy now atorski wniosek — to 
now a oszczędność w  naszej 
gospodarce, now a cegiełka 
wzm acniająca nasz przemysł.

Tadeusz Pasikowski.

Dr Józef Hornik

Bronimy się przed grypą
Jak zapobiegać chorobie 
i jak unikać powikłań ?

W y p a d k i z a ch o ro w a ń  n a  g ry p ę  
z d a r z a ją  s i ę  w e  w s z y s tk ic h  
c z ę ś c ia c h  ś w ia ta  »  k a i d e f

p o rz e  ro k u . N ależy  o n a  d o  g ru p y  
c h o ró b  za k aźn y ch , b a rd z o  szybko  
®ię ro z p rz e s trz e n ia ją c y c h  i a ta k u ­
je  za ró w n o  m ężczyzn  ja k  i  k o ­
b ie ty , d o ro s ły ch  i dzieci.

Z A R A Z K I CZY H A JĄ  
G ry p ę  w y w o łu je  z a ra zek , z n a j­

d u ją c y  s ię  w  duże j ilo śc i w  no6ie 
i  ja m ie  u s tn e j ch o ry ch  n a  g ry p ę .

P odczas  k asz lu , rozm ow y  i k i­
c h a n ia  w ra z  z k ro p e lk a m i ś lin y  i 
in n y c h  w y d z ie lin  — w y d o s ta ją  s ię  
n a  z e w n ą trz  m ik ro b y  g ry p y , z a ­
n ie czy szcz a ją  i z a k a ż a ją  pow ie trze . 
P rz e z  w d y c h a n ie  ta k ieg o  p o w ie ­
tr z a  — m oże cz łow iek  zd ro w y  z a ­
c h o ro w ać  n a  g rypę.

M ik ro b y  g ry p y  u trz y m u ją  się  
w  n ie p rz e w ie trz o n y m  m ieszk an iu  
p rz e z  k ilk a  d o  k ilk u n a s tu  godzin .

W zimowym słońcu Szklarskiej Poręby
(Dokończenie ze str. 3-ej)

fabryczna ZMP-owska bryga­
da dźwigowa, w której są p ra­
wie sami bokserzy, wykonuje 
wszystkie dodatkowe zobowią­
zania produkcyjne. I dostar­
czamy dobrych emocji widzom. 
N a nasze mecze przychodzi 
cały „Pafaw ag" i wszyscy 
sportowcy W rocławia.

Patrząc na drobną, chłopię­
cą nieomal tw arz młodego bok 
sera  w wadze koguciej, myśli­
m y o cudach, które tworzy 
silna wola ludzi, szlachetnie 
walczących.
Sweterek dla małej Koreanki

Gdy wczasowicze bawią się 
e  zapałem na stokach i w wil­
lach Szklarskiej Poręby, w 
m iastach i wsiach dalekiej ale 
jakżeż bliskiej Korei — ich 
bracia i siostry toczą śm iertel­
ny bój z napastnikam i imperia 
lizmu o prawo do swego szczę 
ścia, do wolności.

Gdy Urszulka Smorowska i 
setki dzieci z całej Polski sa­
neczkują się na stokach Szklar­
skiej Poręby, ich rówieśnicy 
w Korei błąkają się wśród 
zgliszcz zburzonych i spalo­
nych przez najeźdźcę domów.

Szczęśliwcy ze Szklarskiej 
Poręby wyciągają pomocną 
dłoń nieszczęśliwym dzieciom 
Korei. W ciągu jednego dnia

w Dorno Wypoczynkowym 
„M etal" zebrano 600 zł. na 
fundusz pomocy dzieciom ko­
reańskim . Jeden z wczasowi­
czów bezimiennie przesłał Ko­
mitetowi zł 50, być może ca­
łą swoją oszczędność na drob­
ne wydatki w okresie urlopu.

Za tę kwotę m aleńka Ko- 
reanka otrayma ciepły swete­
rek, a  wraz z nim  tę  cząstkę 
robociarskiego, ofiarnego serca, 
które na całym świecie bije jed 
nakowym rytm em  i dlatego 
sprawa jego musi zwyciężyć.

*  *  *

Zespół PGR Stary  Rypin 
wyróżnił się w powiecie rypiń­
skim rekordowym zbiorem 
zboża z ha i najlepszą oborą.

Drogeria PCK w S ta rg ar­
dzie w grudniu swój plan o- 
brotu miesięcznego wykonała 
w około 300 proc., zaopatrując 
dodatkowo 600 zakładów p ra ­
cy, urzędów i instytucji w ap­
teczki zakładowe.

Państwowa Fabryka W ago­
nów pracuje na nowych nor­
mach.

Cegłowski, Smorowski i Fa- 
ska są kowalami własnego 
szczęścia. Cieszą się nim w 
pełni w zimowym słońcu 
Szklarskiej Poręby, perły Kar 
konoszy.

Jan  Dębek

“D la teg o  p a m ię ta ć  n a leży , że n ie  
wolno pluć na podłogę, lecz po­
sługiwać się  s p e c ja ln y m i s p lu ­
w aczk a m i, p r z y  ka s z lu  za słon ić  
r ę k ą  w zg lę d n ie  c h u s te c z k ą  od  
nosa  — ja m ę  u s tn ą , u n ik a ć  poca­
łu n k ó w , je d ze n ia  ze  w sp ó ln eg o  
n a c zy n ia , sp a n ia  w e  d w ó jk ę  itd . 
Z a ra z ić  s ię  m o żn a  ta k ż e  z a in fe ­
k o w a n y m i rę k a m i p rz y  p o s łu g i­
w a n iu  s ię  rzeczam i, k tó ry m i po­
s łu g iw a ł s ię  c h o ry  n a  g ry p ę .

In k u b a c ja  czy li o k re s  w y lę g a n ia  
s ię  cho ro b y , o k re s  o d  ch w ili za ­
r a ż e n ia  s ię  do  m o m e n tu  w y s tą p ie ­
n ia  p ie rw sz y c h  o b ja w ó w  ch o ro b o ­
w y ch  je s t  b a rd z o  k ró tk i :  trw a  o d  
I do  2 d n i. Z a ra ż o n y  — a le  jeszcze 
n ie  c h o ru ją c y  cz łow iek  — je s t  ju ż  
ź ró d łem  z a ra ż e n ia  s ię  g ry p ą .

Z a leżn ie  o d  o d p o rn o śc i dan eg o  
cz ło w iek a  i od  ży w o tn o śc i o raz  
z jad liw o śc i z a ra z k a  g ry p y  — ch o ­
ro b a  m a p rz e b ie g  le k k i, t rw a ją c y  
o ko ło  4 dn i, a lbo  te ż  m oże m ieć  
p rz e b ie g  b a rd z o  c iężk i z ca ły m  
sze reg iem  p o w ik ła ń  w  p łu c ach , 
s e rcu , u szach  i  in n y c h  w ażn y ch  
o rg a n a c h .

O B JA W Y  CHOROBY
G ry p a  zaczy n a  s ię  ogó ln y m  n ie ­

d o m a g an iem , b ó lem  g łow y, ła m a ­
n ie m  w  k o ń cz y n ach , k a ta re m  n o ­
s a , kasz lem , d reszczam i i  podw yż­
szen iem  te m p e ra tu ry  d o  38 sto p n i. 
C zasem  odczuw a s ię  b ó l p rz y  p rze  
ły k a n iu , d ra p a n ie  w  g a rd le , te m ­
p e r a tu r a  szybko  w z ra s ta  do  39—40 
s to p n i, k asze l s ta je  s ię  co ra z  b a r ­
d zie j m ęczący , ze  sk ą p ą  w y d z ie ­
l in ą , w zm ag a  s ię  o g ó ln e  o s łab ie ­
n ie , c h o ry  n a rz e k a  n a  b ó le  m ię­
śn io w e i s taw o w e , poci się.

N ie k tó re  w y p a d k i g ry p y  p rz e ­
b ie g a ją  z n ie zn acz n y m  podw yższę 
n ie m  te m p e ra tu ry ,  co  w p ro w a d za  
ch o reg o  w  b łą d , n ie  p rz y k u w a  go 
do  łóżka . C h o ry  ta k i je s t  n ie b ez ­
p ie czn y  d la  sw oich  w sp ó łto w arzy ­
szy  p ra c y . P rz y  p ie rw szy ch  o b ja ­
w ach  g ry p o w y ch  n a le ż y  n a ty c h ­
m ia s t zw ró c ić  s ię  d o  le k a rz a  po 
p o ra d ę  i p o s tęp o w ać  w  m y śl w sk a  ' 
z ó w ek  le k a rs k ic h . P a m ię ta ć  n a ­
leży , że p rz y  g ry p ie  n a jb a rd z ie j 
n ie b ezp ie czn e  są  p o w ik ła n ia , k o m  
p lik a c je . N aw e t p rz y  g ry p ie  o  le k  
k im  p rz e b ie g u  n a le ż y  być  b a rd zo  
o s tro ż n y m  i n ie  opuszczać  łóżka 
b ez  zgody  le k a rza .

T R Z EB A  SIĘ  LECZYĆ
G ry p ę  b ez  p o w ik ła ń  le czy  s ię  

zw y k le  w  d o m u  p od  k o n tro lą  le ­
k a rz a . C h o ry  p o w in ie n  b y ć  izo ­
lo w an y , tz n . m ieć  sw ó j p o k ó j. J e ­
ś li  to  je s t  n iem ożliw e, to  n a leży  
o b o k  łóżka , w  k tó ry m  z n a jd u je  
ch o ry , p o s taw ić  p a ra w a n , co w 
p ew n e j m ierze  c h ro n i o toczen ie  
p rz e d  za ra ż e n ie m  się . P o k ó j, w  
k tó ry m  c h o ry  s ię  z n a jd u je , m usi 
być  k ilk a  ra z y  d z ien n ie  p rz e w ie ­

trz a n y .

U w zg lęd n ia jąc  p o d an e  n a  w s tę ­
p ie  ź ró d ła  in fe k c ji ,  n a leży  u św ia ­
do m ić  cho rego  i d b ać  o to , b y  
c h o ry  n ie  ro zsiew ał za ra zy .

P ró cz  le k ó w  w sk a zan y ch  p rzez ' 
le k a rz a , w ażn ą  ro lę  o d g ry w a  spo­
k ó j i tro s k liw a  o p ie k a , s k ra c a ją c  
o k re s  ch o ro b o w y  i z a p o b ieg a jąc  
po w ik łan io m .

U d ziec i, po  sp a d k u  te m p e ra tu ­
r y  — je szcze  b a rd z ie j n iż  u  do­
ro s ły ch  w y s tę p u je  o s łab ien ie , n ie ­
p o k ó j, b r a k  ła k n ie n ia . D la teg o  
w sk a zan e  je s t ,  b y  dziec i po  p r z e j­
ś c iu  g ry p y  ctkoło ty g o d n ia  pozo­
s ta w a ły  w  dom u.

SAM OOBRONA
G łó w n y m  śro d k ie m  za p o b ieg a ­

n ia  g ry p ie  je s t  p rze s trzeg a n ie  
p rze p isó w  s a n ita rn o -h ig ien ic zn y ch ,  
u o d p o rn ia n ie  o rg a n izm u  i h a r to ­
w a n ie  s ię  p r zy  p o m o cy  o g ó ln y ch  
naciera łi  ciała w odą  o p o k o jo w e j  
te m p e ra tu rz e , u p ra w ia n ie  sp o rtó w  
i g im n a s ty k i.

W  czasie  ep id em ii, tj . m asow ego  
ch orow an ia  na  g ry p ę , n a le ży  u n i­
k a ć  poda w a n ia  r ą k  p r z y  w ita n iu  
się , u n ik a ć  p o ca łu n kó w , zw racać  
u w a g ę  na osob is tą  h ig ien ię , zw ła ­
szc za  ja k  n a jc zę śc ie j m y ć  ręce, 
czę s to  zm ie n ia ć  c h u s te c z k i do n o ­
sa i r ęc zn ik i.

D o b ry m  śro d k iem  zap o b ieg aw ­
czym  w  czasie  p a n u ją c e j ep id em ii 
g ry p y  je s t  ro z tw ó r 

Jo d i p u r i 0.01 
K a lii jo d a ti  0,1 
C alo ii c h lo ra ti  8,3 
A ą u a e  dest. 10,0 

z k tó re g o  b ie rzem y  10 k ro p li n a  
p ó ł szk la n k i p rzeg o to w a n e j w ody 
n a  je d n ą  d a w k ę  i ta k ą  ilo ść  w y ­
p ija m y  pi'zez dziesięć d n i z rz ę ­
d u . B y ło b y  w sk a zan e , a b y  a p te k i 
w  o k re s ie  ep id em ii m ia ły  go tow e 
le k i p rzec iw g ry p o w e , ja k  ś ro d k i 
p rzec iw g o rączk o w e i ś ro d k i d e ­
z y n fe k c ji  ja m y  u s tn e j (np . w e ­
d łu g  po d an eg o  w yże j w zoru).

G w a ra n c ją  p rzezw y c iężen ia  e p i­
d em ii g ry p y  je s t  p rze s trz e g a n ie  
p rzep isó w  h ig ien y , z a ró w n o  u  s ie ­
b ie  w  dom u , ja k  i w  m ie jscu  p r a ­
c y  o ra z  m aso w e u św ia d a m ia n ie  w  
szk o ła ch , f a b ry k a c h  i św ie tl ic a ch
0  is to c ie  g ry p y , je j n a s tę p stw a ch
1 sp o so b ach  je j  u n ik a n ia .

Dr Klaften ze  Świebodzic
nie powinien lekceważyć chorych

Ob. S. ze Ś w iebodzic  p isze  n am  
o p ra c y  d r  K la f te n a , le k a rz a  
Z L P . J a k  p ra c u je  p a n  K la ften , 
w iem y  n ie  ty lk o  z  lis tu  ob . S., 
le cz  i z  w yp o w ied z i in n y c h  o b y ­
w a te li.

P a n  d o k tó r  b a d a  sw y ch  p a c je n ­
tó w  ty lk o  w ted y , g dy  je s t  w zy ­
w an y  p ry w a tn ie , a le  n ie  czyn i 
te g o , k ie d y  o rd y n u je  ja k o  le k a rz  
Z L P!

W idoczn ie „ocenia** sw ą  w iedzę 
w y że j p o d czas  b a d a n ia  p ry w a tn e ­
go, n iż w ted y , k ie d y  b a d a  ja k o  
le k a rz  in s ty tu c j i  p ań s tw o w e j, k to  
r a  w y n a g ra d z a  go  za  to .

A le  to  n ie  w szystko . M ały  o b ra ­
ze k  z g a b in e tu  d ra  K la f te n a , u -

k aże  n a m  d o k ła d n ie j jego  syl* 
w e tk ę . M a tk a  z c ó rk ą  p rz e c h o d z i 
n a  b a d a n ie : „pan ie  d o k to rz e , có4 
re c z k a  k asz le  i n ie  m a  a p e ty tu ‘% 

„H a- cóż dziw nego  — o*lpowia« 
d a  le k a rz . — M ój p ie s  ju ż  d ru «  
gi d z ień  n ic  Je i l y j e  — p a n )  
c ó rk a  t e ł  b ęd z ie  iyla**.

W y d a je  s ię  n am , że ż a r t  b y l  
n a p ra w d ę  n ie  n a  m ie jscu .

K ró tk o  m ów iąc , d r  K la f te n  HM 
m a  w łaśc iw ego  p o d e jśc ia  do p a ­
c jen tó w . S p o d z iew am y  się , że  ZLP. 
p ou czy  d o k ła d n ie  p a n a  dok tora*  
ja k ą  ro lę  p o w in ien  sp e łn ia ć  le k a ra  
w  P o lsce  L ud o w ej.

O w y n ik u  p ro s im y  p o w iad o m ić  
n aszą  re d a k c ję .

Pacjenci S zp ita la  W ojewódzkiego
chwalq pracę dra Kwiatkowskiego

W iększość le k a rz y  p ra c u je  in a ­
czej, n iż  d r  K la f te n  ze Ś w iebo­
dzic.

Z w ie lk ą  p rz y je m n o śc ią  zam iesz 
czarny  lis t ob. I re n y  B o ru s , k tó ry  
ch lu b n ie  św iadczy  o p ra c y  o rd y ­
n a to ra  P ań stw o w eg o  S zp ita la  Wo 
jew ó d zk ieg o  w e W rocław iu , d r 
M a ria n a  K w ia tk o w sk ieg o .

„B ęd ąc  n ie zm ie rn ie  w dzięczna  
— pisze ob. B o ru s  — sk ład a m  tą  
d ro g ą  g o rące  p o d z ięk o w an ie  za  
tro sk liw ą , b ez in te re so w n ą  op iek ę  
i w y ro zu m ia ło ść , o k az an ą  m i pod

czas m ego p o b y tu  w  ta m te jsz y n f  
szp ita lu .

Z e szcze rą  w dzięcznością  w spo« 
m in .im  chw ile  spędzone w  od ­
dzia le  O b. D ok to ra . O becnie czu ­
ję  się św ie tn ie , n a s tą p iła  szy b k a  
p o p raw a  m ego zd ro w ia  Z asy łam  
se rd eczn e  p o zd ro w ien ia  o raz  ży ­
czę M u sukcesów  w Jego  pra-< 
cy  zaw odow ej. I re n a  Borus**.

R ed a k c ji n a sze j n ie  p o zo s ta je  
n ic  innego , ja k  p rzy łączy ć  się  do  
życzeń  ob. B o rus  n ie  ty lk o  d la  
d ra  K w ia tk o w sk ieg o , a le  d la  
w sz y stk ich  le k a rz y , k tó rz y  ta k  
p ra c u ją .

Instytucje wylaśnlafą
S  D y r. O k r. P o cz ty  i  T e l. ko ­

m u n ik u je , że  u ru c h o m ie n ie  w  N o 
w y m  D w orze  p la có w k i uza leżn io ­
n e  je s t  Jed y n ie  o d  o trz y m an ia  
lo k a lu . P oczy n io n o  ju ż  o d p o w ied ­
n ie  k ro k i ce lem  u z y sk a n ia  odpo ­
w ied n ieg o  p om ieszczen ia .

B C e n tra ln y  U rząd  D robne j W y 
tw órczośc i zaw iad am ia , że w  
zw iązk u  z n aszy m i n o ta tk a m i, po 
lec ił p rzep ro w ad z en ie  d ochodze­
n ia  Z w iązk o w i S p ó łdz ie ln i P ra c y , 
Z w iązk o w i B ran żo w em u  W ytw . 
R óżne j, o raz  Z w iązkow i B ran ż o ­
w em u  O dzieżow ych S pó łdz ie ln i 
P ra c y . R e d a k c ja  n asza  ot z e k u je  
p o w iad o m ien ia  o w y n ik a c h  k o n ­
tro li.

B ZN K  w y ja ś n ia  sp raw ę  n ieza- 
in s ta lo w a n ia  św ia tła  e le k try c z n e ­
go w  m ieszk an iu  n a  p a r te rz e  N r 1 
p rz y  u l. G rab iszy ń sk ie j 15 M on­
te rz y  ek ip y  ZN K  p r a r u j ą  ty lk o  
8 godzin  d z ienn ie , od godz. 7-ej 
do 15-ej, zaś to  m ieszk an ie  by ło  
s ta le  w  ty c h  godzinach  z a m k n ię ­
te  i z  te g o  pow odu  m o n te rz y  n ie  
m ogli do p ro w ad z ić  in s ta la c ji. N a­
cze ln ik  w y d z ia łu  techn iczn eg o  
Z N K  tw ie rd z i, że s k a ig a  ob. K . 
je s t  bezp o d staw n a .

I  ZN K  d a le j w y ja śn ia , że n a ­
p ra w a  in s ta la c ji  w o doc.-kanaliz . 
w  b u d y n k u  p rzy  u l. N iem cew icza  
N r 17 z o s ta ła  z lecona  Z a k ład o m  
W odociągow o K an a lizac y jn y m  
ju ż  w  d n iu  18. X I. 50 r . Z a k ła ­
d y  W odciąg .-K analiz . s tw ie rd z iły

że p rzew o d y  n ie  są  u szkodzone , 
a  je d y n ie  za ro śn ię te  o sadem  k a ­
m ien n y m  i na leża ło  b y  je  w y m ię
nić.

Z a k ła d y  W odoc.-K analiz . ja k  l 
ZN K  n ie  p o s ia d a ją  w  m ag azy ­
n ac h  odp o w ied n ich  ru r  o d p ływ o­
w ych , do  czasu  ic h  o trz y m a n ia  
w y m ia n a  n ie  m oże być  w y k o n a ­
n a . L o k a to rz y  w in n i uw ażać , a b y  
n ie  w y lew ać  do ru r , w ra z  z w odą 
p a p ie ru , o d p ad k ó w  itp . P rzeczy sz  
czen ia  k a n a liz a c ji je d n a k  do k o ­
nano .
K OM EN TA RZ D ZIA ŁU  LISTÓ W

W y jaśn ien ia  ZN K  zam ieśc iliśm y  
w  całości, d la  ła tw ie jsz eg o  ich  po  
ró w n an ia . Z w y ja śn ie n ie m  p ie iw -  
szym  n ie  m ożem y  się  zgodzić.

D laczego  n ac ze ln ik  w y d z ia łu  te-* 
chn lcznego  tw ie rd z i, że s k a rg a  
by ła  b ezpodstaw na?  Je ż e l i  ek ip a  
m o n te rs k a  s tw ie rd z iła , że m iesz­
k a n ie  n a  p a r te rz e  je s t  s ta le  za m ­
k n ię te , to  n ie  p o w in n a  n a d ' ty m  
p rz e jś ć  do p o rząd k u  d ziennego : 
„ in s ta la c ji n ie  doprowadzim y**! 
M ieszkańcy  tego  lo k a lu  za p ew n e  
p ra c u ją , ja k  w iększość  spo łeczeń ­
s tw a  i naszym  zd a n iem  ra le ż a ło  
ich  zaw iad o m ić  o rem o n c ie , zo s ta  
w ia ją c  k a r tk ę  n a  d rzw iach . W y­
ja śn ien ie , ja k ie  n am  n ad e sła ł n a ­
cz e ln ik  w y d z ia łu  te chn icznego , 
je s t  p ew nego  ro d za ju  cu rio su m  
w śró d  d o ty chczasow ych  w y ja ­
śn ień  p rze sy łan y ch  n am  p rzez  D y 
r e k c j i  ZN K .

Odpowiedzi Redakcji
K oro lew icz . P ro g ra m  rad io w y  

b ęd z iem y  zam ieszczali c o d z ie n - ' 
n ie .

M arta  J a n ic k a , J e le n ia  G óra. 
In te rw e n iu je m y , o w y n ik u  p o w ia ­
dom im y.

S ło w o  horaójiondania 

O kino w Uboczu
LtKłnośó Ubocza z niecierpli­

wością oczekuje przybycia kina 
objazdowego, które ostatni raz 
było przed kilku miesiącami. 
Mieszkańcy wsi, chcąc zobaczyć 
film, na razie muszą udawać sie 
do Gryfowa lub Olszyny Lubań 
skiej, dokąd jest dosyć daleko. 
Dlatego też mieszkańcy groma­
dy Ubocze sądzą, że Film Polski 
pójdzie im na rękę i jeszcze w 
tym roku otworzy stałe kino.

Oprócz tego Ubocze dotkliwie 
odczuwa brak świetlicy gro­
madzkiej. Niestety, władze gmin 
ne nie kwapią się jakoś do wy­
remontowania istniejącej sali, 
którą do czasu zainstalowania 
w niej kina można by doskonale 
zużytkować na świetlice.

Ubocze wcale nie chce znaj­
dować sie na kulturalnym ubo­
czu.

Kor. zakł. Tadeusz Krzek

Jó ze f  S m ó łka . M HD m a w  rze ­
czyw isto śc i ta k ie  za rząd zen ie . N ie 
za leżn ie  od  tego , p ró b u je m y  s p ra  
w ę w y ja śn ić  w  w yższych  in s ta n ­
c jach .

A n d rz e j P . L is ta  nagrodzonych? 
b y ła  og łoszona w  n u m e rze  „S ło ­
w a "  z  d n ia  22 g ru d n ia  ub . ro k u . 
O te rm in ie  ro zd an ia  n ag ró d  po ­
w iadom im y

M ieczysław  S zy jk o w sk i. Wkrót-* 
ce pow iad o m im y  o w y n ik u .

K aczm arczyk . In te rw e n iu je m y . 
O w y n ik  i pow iadom im y

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK

ZWIĄZKU
LITERATÓW
P OL S KI CH

W-256

Uf- -iMk)
167

LALKA
,„Testem człowiek zmarnowany. Miałem ogromne zdolności 

i  energię, lecz — nie zrobiłem nic dla cywilizacji. Ci znakomici 
ludzie, jakich tu spotykam, nie m ają nawet połowy moich sił 
i  mimo to zostawiają po sobie machiny, gmachy, utwory sztuki, 
nowe poglądy. Lecz ja  co zostawię?... Chyba mój sklep, który 
dziś upadłby, gdyby go nie pilnował Rzecki... A przecież nie 
próżnowałem: szarpałem się za trzech ludzi i gdyby mi nie po­
mógł przypadek, nie miałbym naw et tego m ajątku, jak i po­
siadam !..."

Później przyszło mu na- myśl: „na co to on strwonił siły 
1 życie?..."

„Na walkę z otoczeniem, do którego nie przystawał. Gdy 
m iał ochotę uczyć się, nie mógł, ponieważ w jego k ra ju  potrze­
bowano nie uczonych, ale — chłopców i subiektów sklepowych. 
Gdy chciał służyć społeczeństwu, choćby ofiarą  własnego życia, 
podsunięto mu fantastyczne m arzenia zam iast program u, a po­
tem  — zapomniano o nim. Gdy szukał pracy, nie dano mu jej, 
lec* wskazano szeroki gościniec do ożenienia się ze starszą  ko­
bietą dla pieniędzy. Gdy nareszcie zakochał się i chciał zostać 
legalnym ojcem rodziny, kapłanem domowego ogniska, którego 
świętość wszyscy dokoła zachwalali, postawiono go w położeniu 
bez wyjścia. Tak, że nie wie nawet, czy kobieta, za którą szalał, 
jest iwykłą kokietką o przewróconej głowie, czy może taką jak

on zbłąkaną istotą, która nie znalazła właściwej dla siebie 
drogi. Sądząc je j czyny jes t to panna na wydaniu, która szuka 
najlepszej p a rtii; patrząc  w jej oczy, jes t to  anielska dusza, 
której konwenanse ludzkie spętały skrzydła."

„Gdyby mi wystarczyło kilkadziesiąt tysięcy rubli rocznie 
i komplet do wista, byłbym w W arszawie najszczęśliwszym 
człowiekiem — mówił do siebie. — Ale ponieważ oprócz żołądka 
mam duszę, k tó ra  łaknie wiedzy i miłości, więc musiałbym tam  
zginąć. W tej strefie  nie dojrzewają ani pewnego gatunku ro­
śliny, ani pewnego gatunku ludzie..."

S trefa!... Raz będąc w obserwatorium rzucił okiem na kli­
m atyczną mapę Europy i zapamiętał, że średnia tem peratura 
Paryża jest o pięć stopni wyższa, aniżeli W arszawy. Znaczy, 
że ów Paryż ma rocznie więcej o dwa tysiące stopni ciepła, ani­
żeli W arszawa. A że ciepło jes t siłą i to potężną, jeżeli nie 
jedyną siłą twórczą, więc... zagadka rozwiązana...

„Na północy je s t chłodniej — m yślał — św iat roślinny 
i zwierzęcy jes t mniej obfity, a więc o żywność dla człowieka 
trudniej. Nie dość na tym : ten sam człowiek musi jeszcze wkła­
dać mnóstwo pracy w budowę ciepłych mieszkań i przygotowa­
nie ciepłej odzieży. F rancuz w porównaniu z mieszkańcem pół­
nocy ma więcej wolnych sił i czasu, a nie potrzebując zużywać 
ich na zaspokojenie potrzeb m aterialnych obraca je na  twór­
czość diichową."

,.Jeżeli do ciężkich warunków klimatycznych dodać jeszcze 
arystokrację, k tó ra  opanowała wszystkie oszczędności narodu 
i utopiła je w bezmyślnej rozpuście, to zaraz wyjaśni się: dla­
czego ludzie niezwykle zdolni nie tylko nie mogą rozwijać się 
tam, ale w prost muszą ginąć."

—  No, już ja  nie zginę!... — m ruknął, głęboko zniechęcony.
I w tej chwili, po raz pierwszy, jasno zarysował mu się 

projekt niew racania do kraju .
„Sprzedam sklep —  myślał —  wycofam moje kapitały

i osiądę w Paryżu. Nie będę zawadzał tym, którzy mnie nie 
chcą... Będę tu  zwiedzał muzea, może wezmę się do jakiej spe­
cjalnej nauki i życie upłynie mi, jeżeli nie w szczęściu, to przy­
najm niej bez boleści..."

Powrócić go do k raju  i zatrzymać w nim mógł już tylko 
jeden wypadek, jedna osoba... Ale ten wypadek nie nadchodził, 
a natom iast zdarzały się inne, coraz bardziej odsuwające go od 
W arszawy i coraz mocniej przykuwające do Paryża.

IX
WIDZIADŁO

Pewnego dnia, jak  zwykle, załatwiał się z interesantam i 
w salonie przyjęć. Już  odprawił jegomościa, który ofiarował się 
staczać za niego pojedynki, drugiego, który jako brzuchomówca 
chciał odegrać rolę w dyplomacji i trzeciego, który obiecywał 
mu wskazać skarby, zakopane przez sztab Napoleona I nad 
Berezyną, kiedy lokaj w błękitnym fraku  zameldował:

— Profesor Geist.
— Geist?... —- powtórzył Wokulski i doznał szczególnego 

uczucia. Przyszło mu na myśl, że żelazo za zbliżeniem się 
magnesu musi doznawać podobnych wrażeń. — Prosić...

Po chwili wszedł człowiek bardzo mały i szczupły, z tw arzą 
żółtą jak  wosk. Na głowie nie miał ani jednego siwego włosa.

„Ile on może mieć lat..." — pomyślał Wokulski.
Gość tymczasem bystro mu się przypatryw ał; i tak  siedzieli 

minutę, może dwie taksując się nawzajem. Wokulski chciał 
ocenić wiek przybysza, Geist zdawał się badać go.

— Co pan rozkaże? — odezwał się wreszcie Wokulski.
Gość poruszył się na  krześle.
— Co ja  tam  mogę rozkazać! — odparł wzruszając ramio- 

nami. —  Przyszedłem żebrać, nie rozkazywać... i
(Ciąg dalszy nastąpi), j

S Ł O W O

W  walce o oszczędność

Str. i Nr 18
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Program
ogólnopolskich 
m istrzostw  zimowych 
Zrzeszeń Sportowych

T rw a ją  w  p e łn i p rzy g o to w an ia  
flo o gó lnopo lsk ich  z im ow ych  M i­
s trz o s tw  Z rzeszeń  S po rtow ych , 
ja k ie  o d b ęd ą  się w  Z akopanem .

Z o s ta ły  p rzy g o to w an e  p ro je k ty  
d e k o ra c ji  o b iek tó w  spo rtow ych , 
o ra z  p ro g ram  im p rez  k u liu ra ln o -  
ro z ry w k o w y c h  n a  o k re s  trw a n ia  
m is trzo s tw .

Szczegółow y k a len d a rz y k  zaw o­
dów  p rzed s taw ia  się  n a s tę p u ją c o :

17 lu ty  — losow anie do poszcze­
gó ln y c h  k o n k u re n c ji.

18 lu ty  godz. 10 — u ro czy ste  o- 
tw a rc ie  zaw odów  i d e filad a  n a  
s tad io n ie  p od  K ro k w ią , b ieg  ro z ­
s ta w n y  4 x  10 k m  n a  p o lan ie  
p rz y  skoczn i p od  K ro k w ią . B ieg 
k o b ie t 10 km  — s tad io n  pod K ro k ­
w ią . W ieczorem  od 19-tej n a  s ta ­
d io n ie  p rzy  u l. K ośc iuszk i m ecze 
h o k e jo w e .

19 lu ty : B ieg  z jazdow y  k o b ie t 
I m ężczyzn  o tw a r ty  i b ieg  złożo- 
żo n y  n a  K asp ro w y m  W ierchu  *z 
m e tą  p od  M y ślen n ic k im i T u rn ia ­
m i.

20 lu ty  S lalom  do b ieg u  złożo­
n e g o  k o b ie t i m ężczyzn — S uchy  
Z leb  — H ala  K ala tó w k i.

21 lu ty  — b ieg  10 km  o tw a r ty  i 
b ie g  złożony  — s tad ion  pod  K ro k ­
w ią . J a z d a  szk o ln a  m ężczyzn  i 
k o b ie t, o raz  m ecze  h o k e jo w e  — 
s tad io n  p rz y  u l. K ościuszk i.

22 lu ty  — K o n k u rs  skoków  do 
b ie g u  złożonego, skoczn ia  pod 
K ro k w ią . Ja z d a  f ig u ro w a  m ęż­
czyzn i k o b ie t. J a z d a  p a ra m i — 
s ta d io n  p rzy  u l. K ościuszk i.

„Czarny dzień" pięściarzy wrocławskich

Gwardia Gdańsk i CWKS W arszawa
n a  c z e l e  l a g

P ie rw sze  m ecze  ligow e p rzy n io ­
sły  w ie le  n ie sp o d z ian ek . W szyst­
k ie  zespo ły  ta k  I-e j ja k  i I i- e j  li­
g i z a d em o n s tro w a ły  b o k s  w  n ie ­

n a jlep szy m  w y ­
dan iu .

N ie zaw sze do­
p isy w ała  k o n d y ­
cja , co w y k azu je  
że n ie  w szystk ie  
d ru ży n y  w y k o ­
rzy s ta ły  n a leży ­
cie przerw  ę p o ­
m iędzy  w alkam i.

S p raw dziły  się 
p rzew id y w an ia , 

że I liga je s t  o w ie le  s łabsza od 
d ru g ie j, w  zw iązku  z czym , n a j ­
w iększe  za in te re so w an ie  sk u p iło  
się  na m eczach  d rugo ligow ych .

Z sześciu  d ru ży n  1-ej ligi m o­
żem y ju ż  w y łon ić  czołów kę, po ­
m iędzy  k tó rą  ro zeg ra  się w a lk a  
o ty tu ł  d ru żynow ego  m istrza  P o l­
sk i.

D w ie G w ard ie , w arszaw sk a  i 
g dańska , o raz  S ta l C horzów  po ­
s ia d a ją  o  w ie le  siln ie jsze  sk łatfy  
n iż łódzk ie  O gniw o, k tó re  w ra z  
z gdańsk im  K o le ja rzem  i S ta lą  
P oznań , będz ie  w alczyć  n ie  o  ty -

S Z K C l l O
C enne  z w y c ię s tw o  w  ro zg ry w ­

k a c h  szachow ych  o m istrzostw o  
I  L ig i (VII ru n d a )  odn iósł w ro c­
ła w sk i ,,K olej a rz “ w  sp o tk an iu  
e  ŁK S ,,W łókn iarz  Łódź w  stos. 
4,5:3,5 p k t. Z w ycięstw o  to  u m o c­
n iło  po zy c ję  „K o le ja rz a "  w  I  L i­
dze .

P oszczegó lne w y n ik i b y ły  n a s tę ­
p u ją c e  (w rocław ian ie  n a  p ie rw ­
szym  m iejscu ): B łaszczak—G a d a -
liń sk i 0,5:0,5, S ta c h n ik —P iec h o ta  
0:1, G ałęok i—D om ańsk i 0,5:0,5, W a 
le ń —W rób lew sk i 0:1, Ć w iąk a ła— 
W itk o w sk i 0,5:0,5, W agner—U zar- 
sk i 1:0. D w a p u n k ty  n a  dw óch  
o s ta tn ic h  szachow n icach  ło dz ian ie  
od d a li v. o.
W nad ch o d zącą  n iedzie lę , 21 bm ., 

„K o le ja rz "  s p o tk a  się  w e W rocła­
w iu  (VIIT ru n d a )  ze ,S ta lą“ G li­
w ice . O sta tn ie  s p o tk a n ie  ligow e 
ro z e g ra  z „O gniw em " w  B ytom iu .

N a to m ias t „S p ó jn ię "  leg n ick ą  
czeka  dn ła - 21- b r r r  ‘trT^Żkl' Th?tz z** 
„K o le ja rz e m "  K raków .

Z in n y ch  w y n ików  I  L ig i „K o­
le ja rz "  K rak ó w  p o k o n a ł ,W a rtę“ 
P o zn ań  5,5:2,5.

i. *
:R ozegrany w e  W rocław iu  m ecz

0  m istrzostw o  II  L igi S zachow ej 
pom iędzy  AZS W rocław  a „D o­
m e m  K u ltu ry "  K atow ice  z a k o ń ­
czy ł się  w ysok im  zw ycięstw em  
gości w  s to su n k u  6:2. P o ra ż k a  
w ro c ła w ia n  zm n ie jszy ła  ich  szan ­
se  n a  w ejśc ie  do I L igi.

*
D o tu r n ie ju  o m is tr zo s tw o  W roc  

law ia  zgłosiło  się  14 u czestn ików , 
m . in . B łaszczak , S tac h n ik , M u- 
g en sch n ab e l, W agner, B o rk o w sk i
1 in . D o tychczas ro zeg ran o  3 ru n -
dy-

W obec w yznaczonego  n a  d ru g ą  
p o ‘ow ę s ty cz n ia  te rm in u  ro zg ry ­
w e k  o m istrzo stw o  D olnego Ś lą ­
sk a , k tó re  od b y ć  s ię  m a ją  w  J e ­
le n ie j G órze, tem po  tu rn ie ju  b ę ­
dzie  p raw d o p o d o b n ie  p rzysp ieszo ­
ne .

*

Z arząd  D oln. O kr. Z w . S zach . 
w zy w a w szy stk ie  z a in te re so w an e  
k lu b y , b y  n a jp ó źn ie j do  22 bm . 
n a d e s ła ły  zg łoszen ia u czestn ików  
d o  m istrzo s tw  in d y w id u a ln y ch

"NOW A KU LTU R A
omau)ia:zaqadnienia żqcio spo!ec:peqo, 

l i te ra c k o  -a r ty s ty c zn e g o , 
w a l c z y ; o  K u l t u r ę  s o c j a l i s t y c z n ą .

tu ł ..., lecz o u trz y m a n ie  się  w  li­
dze.

TA BELK A  
G w ard ia  G dańsk  1 2 14:6
S ta l P oznań  1 2 14:6
G w ard ia  W -w a 1 2 13:7
S ta l C horzów  1 0 7:13
O gniw o Ł ódź 1 0 6:14
K o le ja rz  G d ań sk  1 0 6:14

D olnego  Ś ląska. T e rm in  je s t  n ie ­
odw o ła lny .

*
Z o rg a n izo w a n y  p rzez  se k c ję  sza 

chow ą „W łó k n ia rz a"  w  L eg n icy  
tu rn ie j  o  in d y w id u a ln e  m istrzo ­
s tw o  s e k c ji zakończy ł s ię  zw ycię­
s tw em  B e rn a rd a  P op ie la , k tó ry  
u zy sk a ł 9 p k t. W tu rn ie ju  b ra ło  
u d z ia ł 15 zaw odników .

*
B ły s k a w ic zn y  tu rn ie j  szachow y, 

zo rg an izo w an y  p rz e z  „E x p re ss  W ie 
c z o rn y " , zakończy ł s ię  zw ycię­
s tw em  m istrza  P y tlak o w sk ieg o  
p rz e d  m istrzem  P la te re m . R ew e­
la c ją  tu rn ie ju  b y ł 14-letni P rz y -  
su sk i (p ią te  m iejsce), k tó ry  m. in. 
w y g ra ł z m istrzem  G aw likow ­
sk im  T u rn ie j zg rom adził 250 u - 
czestn ików . E k sp e ry m e n t „E x - 
p re s u "  uw ażać  n a leży  za poży tecz  
n y  i p rzy cz y n ia jący  się  do u m a - 
sow iew ia -gry" W “s z a m y ."  “

O becn ie  „E x p re ss  W ieczo rny" o- 
g ło sił m ięd zy n aro d o w y  k o n k u rs  
p ro b lem o w y  n a  dw uchodów ki. 
P ro b le m y  n a leży  n ad sy ła ć  do d n ia  
30 k w ie tn ia  b r . n a  ad re s  „E x p ress  
W ieczo rn y "  W arszaw a, Al. J e r o ­
zo lim sk ie  125. P rzew id z ian y ch  je s t  
5 n ag ró d  od 300 do 75 zł o raz  sp e­
c ja ln a  n ag ro d a  za za d an ie  po lsk ie  
w  w ysokości 150 zł.

❖
R e ko rd  w  g rze  je d n o czesn e j (śy- 

m u ltan ) o s iąg n ą ł m istrz  N ajd o rf, 
g ra ją c  w  S an  P ao lo  (B razylia) 
ró w nocześn ie  z 250 p rzec iw n ik am i. 
N a jd o rf  w y g ra ł 225 p a r t i i ,  z re m i­
so w a ł 16, zaś p rzeg ra ł 9!

*
R ozw iązan ie , p o d a n e j w  n a szy m  

k ą c ik u  w  n u m e r ze  n o w o ro czn ym , 
k o ń c ó w k i L e iu itta  je s t  n a s tę p u ją ­
ce: — 1) c6, b x  c6, 2) c4, d 5 ,  3) 
CXd5 ,  Kf8, 4) dxc6, K e7, 5) b5, Kd6, 
6) bxa6 !! K xc6 . 7) K fl , fb cza rne  
n ie  m a ją  lepszego  p o sun ięc ia  8) 
Ke2, f4, 9) K f3, f5, 10) Ke2, e4, 
11) K f l  (o ile  K e l to f3  12) gx , 
f3 i białe p rze g ry w a ją ), f3, 32)
g x f3, ex f3 , 13) K g l, f2-{-14) K fl!  f4, 
15) K g 2, f3-\~, K f l  i b ia łe le k k o  
w y g ry w a ją , g d yż  oba p io n y  giną, 
zaś cza rn y  kró l n ie  m o że  odejść . 
P iękn a  i poucza jąca  ko ń c ó w ka .

W rocław ian ie n a  ce n zu ro w a n y m
W rocław scy zw o len n icy  p ię śc ia r- 

s tw a  b y li za skoczen i n ie d z ie ln ą  
fo rm ą  m iejsco w y ch  d ru ż y n  S ta li 
l G w ard ii. P odczas, gdy  p o rażk a  
S ta li w  s to su n k u  8:12 z siln y m  ze-

W meczai
k o s z y k ó w k i  

juniorzy Budowlanych 
pokonali kolegów z WKS

W h a li sp o rto w e j W K S -u  p r zy  
u l. S a p ersk ie j o d b y ł s ię  p ie rw szy  
m ecz  k o s z y k ó w k i m ę s k ie j  o  m i- 
s trzo s tw o  ju n io ró w  D olnego Ś lą ­
sk a  p o m ię d zy  B u d o w la n y m i (W ro ­
cław ) i d ru ży n ą  w o jsko w y ch .

Na bo isku  w id z ie liśm y  w ie lu  
m ło d yc h  za w o d n ikó w , d la  k tó ry c h  
soboU iie sp o tk a n ie  by ło  p ie rw ­
s z y m  p o w a żn ie jszy m  w y s tę p e m .

M ecz s ta ł na  n is k im  p oziom ie  
te c h n ic z n y m . G racze o bu  zespo łów  
m a ją  s to su n ko w o  n ie z łe  opanow a­
n ie  p iłk i, n ie s te y , ź le  je s t  z d y ­
s p o zy c ją  strza łow ą . Dość po tc ie- 
dzieć , że  na  9 r zu tó w  k a r n y c h  z  
obu  s tro n  n ie  w y k o rz y s ta n o  żad­
nego.

R ó w n ie ż  w y n ik  o s ią g n ię ty  do  
p r ze rw y  4:2 d la  W K S -u  m ó w i  
sam  za sieb ie . Po zm ia n ie  pól — 
d r u ży n ę  B u d o w la n y c h  za silił za ­
w o d n ik  I -e j  d r u ż y n y  K ozic . G o­
śc ie  z  m ie jsc a  p rze ję li in ic ja ty w ę  
w  sw o je  ręce, w y g r y w a ją c  w  n i­
k ły m  s to s u n k u  12:4 (2:4).

P u n k ta m i p o d z ie lili się: K ozic  
6, O lsze w sk i 2, B uła  4, d la  w o js k o ­
w y c h  kgszę. .g j/.se lili;..M arc in iak *-ie 
G laser po  2.

Z a w o d y  p ro w a d zili m g r. D am - 
c z y k  i P ią tko w sk i. (Z u k )

K o m u n ik a t
Z a rząd  U cze ln iany  AZS U n i­

w e rsy te tu  za w iad am ia  za rząd y  
W ydziałow e K ół A ZS o o d p raw ie  
u cz e ln ia n e j, k tó r a ,  odbędz ie  się 
dziś, t j .  16.1.51 o godz. 19.30 PI. 
U n iw ersy teck i 7. I I I  p.

O becność w sz y stk ich  cz łonków  
zarządów  k ó ł obow iązkow a.

spo łem  łó dzk ich  w łó k n ia rzy  Jes t 
w y n ik ie m  k o rz y s tn y m  d la  w ago- 
n ia rz y , to  p rz e g ra n a  gw ardzis tów  
n a  rin g u  lu b e lsk im  w  id e n ty cz ­
n y m  s to su n k u  n ie n a jle p ie j św iad ­
czy  o fo rm ie  p ię śc ia rzy  G w ard ii.

P rz e g lą d a ją c  w y n ik i u zy sk an e  w 
czasie  m eczu  lu b . dochodz im y do 
w n io sk u , że d użą  w inę  za p o rażk ę  
ponosi k ie ro w n ic tw o  G w ard ii. Żle 
ze staw io n y  sk ład  b y ł p rzy cz y n ą  
u t r a ty  p ie rw szy ch  p u n k tó w .

N ie  m ożem y  zna leźć  odpow ie­
dzi n a  p y ta n ie  d laczego  K asp e r-  
czak  n ie  w aczy ł z K u k ie rem , z 
k tó ry m  n a  pew n o  w y g ra łb y . D la­
czego K arg o l n ie  w y s tą p ił w  k o ­
g u c ie j, lecz  w  p ió rk o w ej?

K aflo w sk i m óg ł lep ie j w ypaść  
w  p o je d y n k u  z M atlochem , n a to ­
m ias t S adow sk i w  p ó łś red n ie j w y ­
w alczy ł rem is , podczas gdy  w  le k - 
k o -ś red n ie j m ógł z ła tw o śc ią  zdo ­
b yć p u n k ty .

Z a pom niano  rów n ież  o D om ań­
sk im .

In n e  m ecze
O prócz  sp o tk ań  w  L u b lin ie  1 w e 

W rocław iu  o d b y ły  się  je szcze dw a 
m ecze  o m istrzo s tw o  I i-e j  ligi.
W M ysłow icach m ie jscow i B udo­
w lan i sp raw ili sw ym  zw olenn ikom  
m iłą  n ie sp o d z ian k ę , w y g r jw a ją c  
w  w ysok im  stcfeunku 13:7 z  p o ­
z n a ń s k im  K o le ja rzem .

W B ydgoszczy  s to łeczny  CWKS 
zw ycięży ł ła tw o  W łókn iarza  14:6.

TA BELK A  
CW KS W -w a 1 2 14:6
B udów l. M ysłow . 1 2 13:7
W łó k n ia rz  Ł ódź 1 2 12:8
OW KS L u b lin  1 2 12:8
S ta l W rocław  1 0 8:12
G w ard ia  W rocław  1 0 8:12
K o le ja rz  P ozn . 1 0 7:13
W łó k n ia rz  B ydg . 1 0 6:14
-  (Bil)

Po niedzielnych meczach
w drugiej lidze koszykowej

K o szy k arze  I i- e j  lig i po b lisk o  
m iesięcznej p rz e rw ie  w  ro ?g ryw - 
k ach , u b ie g łe j n ied z ie li ponow nie  
zm ierzy li sw o je  siły . N ie obeszło 
się  ja k  zw y k le  bez sensacji.

T ym  razem  d o s ta rc zy ł je j  k r a ­
ko w sk i AZS zw y cięża jąc  po em o­
c jo n u ją c e j grze  m istrza  p ie rw sze j 
ru n d y , sw ego loka lnego  ry w a la  
K o le ja rza  (K .) . P ow odem  p o rażk i 
k o le ja rz y  b y ła  w  p ie rw szy m  rz ę ­
dzie  s łab a  ich  g ra  ta k ty c z n a  o raz 
b ra k  n a jlep szeg o  S trze lca zespo łu  
— W aw ry.

W G d ań sk u  doszło do zacię tego  
p o je d y n k u  p cm ięd zy  K o le ja rzam i 
G d ań sk a  i T o ru n ia . Z e sp o tk an ia  
tego  w ysz li zw ycięsko  to ru n iacy . 
D zięk i w y g ra n e j, o b ję li o n i p ro ­
w ad zen ie  w  tab e li.

S to lica  b y ła  św iad k em  ładnego  
m eczu  ja k i  ro zeg ra ł m ie jscow y  
K o le ja rz  ze sw oim  im ien n ik iem  z 
O strow a . G ospodarze  zrew an żo ­
w a li się gościom  za p o rażk ę  do ­
z n a n ą  w  p ie rw sze j ru n d z ie  i ro z ­
s trz y g n ę li s p o tk a n ie  n a  sw o ją  k o ­
rzyść.

W rszcie w e  W rocław iu  AZS od­
n ió sł c e n n e  zw ycięstw o  n a d  św ię- 
toch ło w ick ą  S ta lą .

P o  n ied z ie ln y ch  m eczach  u k ła d  
ta b e li u le g ł pow ażn y m  zm ianom .

D o tychczasow y le a d e r  K o le ja rz  
(K raków ) sp ad ł n a  trz e c ią  pozy­
c ję . P ro w a d zen ie  w  g ru p ie  o b ję li 
K o le ja rze  to ru ń scy . D ru g ą  lo k a tę  
z a jm u je  K o le ja rz  s to łeczny , m a ­
ją c  n a  sw y m  k o n c ie  zd o b y te  5 
p k t.

C zw artą  p o zy c ję  o k u p u je  d ru ­
żyna K o le ja rza  (O strów ), k tó ra  
m a ta k ą  sam ą ilość p u n k tó w  co 
je j  k ra k o w sk i im ie n n ik , lecz  g o r­
szy  s to su n ek  s trze lo n y ch  koszy .

N a d alszym  m ie jscu  z n a jd u ją  s l '  
K o le ja rz e  gdańscy .

N asz je d y n y  re p re z e n ta n t w  I I  
lidze  kosza  AZS, w zm ocnił sw ój 
d o ro b ek  p u n k to w y . K rak o w sk i 
A ZS i S ta l Ś w iętoch łow ice  — to  
zdecydow an i o u ts id e rzy  g rupy .

P rz e d  zespo łem  św iętoch łow ic- 
k im  za ry so w u je  się  w idm o  sp ad k u  
do k la sy  A.

A k tu a ln a  ta b e lk a  po  sp o tk an iach  
n ied z ie ln y ch :
K o le ja rz  (T o ruń ) 8 8 251:292
K o le ja rz  (W -w a) 8 5 884:301
K o le ja rz  (K raków ) 8 3 338:279
K o le ja rz  (O strów ) 8 5 335:2£5
K o le ja rz  (G dańsk) 8 5 832:322
A ZS (W rocław  8 4 270:280
A ZS (K raków ) 8 2 266:375
S ta l (Ś w iętochłow ice) 8 0 236:330

(Zuk)

W-7

JERZY KORCZAK

TR Z Y  SPO TKANIA
Str. 93 zl 3,50

„C Z Y T E L N  I K“
W krótce do nabycia we wszystkich księgarniach  

„DOMU KSIĄŻKI" K-88

Osoby otrzym ujące PRZESYŁKI od krew ­
nych z ZAGRANICY niech żąd ają wyłącznie

Paczek PEKAO
na które przyjm uje zamówienia i opiaty 
Pekao Prading Corporation New York 4, 

N. Y., 25 Broad Street, room 818 
Tą drogą-m ożesz otrzymać: 
m ateriały  czysto wełniane, bawełniane, 
podszewkowe, m aszyny do szycia, maszyny 
i narzędzia rolnicze, cement, meble, radio­
odbiorniki, rowery, węgiel, paczki żywno­
ściowe, inw entarz żywy — krowy i p ro­
sięta.
Inform acji udziela:

BANK POLSKI KASA OPIEKI S. A. 
W arszawa, uL T raugutta  7. K-86

Za oddanie ostatniej -przysługi
ś . f p .  inż. Paw łow i Łozińskiem u
.zag łęb i sk łada W szystkim Uczestni­
kom sm utnego obrzędu serdeczne podzię­
kowanie

RODZINA
305

ZG U BION O  k s iążeczk ę  
w o jsk o w ą n a  nazw isko  
L okock i W ładysław , B ro ­
chów , pl. W olności 3.

307

ZG U BION O  o d c in ek  za ­
m e ld o w an ia  n a  n azw isko  
B ożena K o rn a to w sk a . 301

: POM OC do  p ra c u ją c y c h  
j p o trz eb n a . W a ru n k i b a r ­
dzo d o b re . K rzyk i, S p a- 

' d o c h ro n ia rz y  4/3. 284

LOKALE

FACHOWCY POS£U&3WA?S!
1 głównego księgowego zatrudni natychm iast 
nowozorganizowana Spółdzielnia „CZYN PAŹ­
DZIERNIKOWY". Zgłoszenia przyjm uje biuro 
Spółdzielni we Wrocławiu ul. Kościuszki 32.

K-100

ZGUBIONO od c in ek  w y ­
m eld o w an ia  n a  nazw isko  
K uraszczyk . 298

ZGUBIONO o d c in ek  za­
m eld o w an ia  n a  n azw isko  
K raw czy k  K u n eg u n d a .

297

O D N A JM Ę s ta rszem u  m a ł 
żeństw u  1— 2 p o k o je  z u -  
żyw alnością  k u ch n i, ł a ­
z ienk i. Z g łoszen ia pod 
„Sępolno*'. 296

ZA M IEN IĘ 1 pokó j k u c h ­
n ia  n a  dw a za d o p ła tą . 
Ż e rom sk iego  27/9. 302

U N IEW A ŻN IA M  sk rad z io  
n e  k w ity  K om isu  82/3 n a  

} nazw isk o  H elena  W o jta ­
siew icz 293

POSAD POSZUKUJĄ

P O K Ó J o ddam  e m e ry to ­
w i, b ezd z ie tn em u  m a ł­
żeń stw u . za d ro b n e  u s łu ­
gi ko ło  dom u. 304

M ŁODE m a łżeństw o  po ­
s zu k u je  p o k o ju  (z m e b la ­
m i lu b  bez), e w e n tu a ln ie  
p o d m ie jsk ie . Z głoszenia 
pod  „M ieszk an ie1*. 309

H A N D LO W I?

K UPIM Y  a z b est f i l t r a c y j­
ny . W ytw ó rn ia  W in O w o­
cow ych, B y tom , u l. S m o­
len ia  32 K 101

B EC Z K I że lazne  każdą 
ilość k u p u je  J . R adoła, 
P oznań , u l. S ró d k a  2, te ­
le fon  89-37. K  102

K U PIĘ  w ózek  spacerów - 
kę, czeski, d ob rze  za p ła ­
cę. Ł ódzka 31 m. 6, do­
ja z d  15. 295

SPRZED AM  ciąg n ik  — 
M aybech  n a  gąsien icach .

1 W iadom ość: P o k u tn ic za
28/1. 299

I ZGUBY

U N IEW A ŻN IA M  sk rad z io  
n e  d o k u m e n ty , dow ód 
tożsam ości, od c in ek  za ­
m eldow an ia , le g ity m ac ję  
U bezp iecza ln l S połecznej 
n a  nazw isko  R oszkow ska 
H a lin a  i m e try k i ślu b n e  
n a  nazw isko  K alczyńska  
H alina . 310

A UTOCH TO N KA  uczci­
w a, 45 la t, szu k a  p racy . 
O fe r ty  p od  „A u to c h to n - 
k a “ . 292

WOLNE POSADY

POM OC dom ow a p o trz eb  
n a . W aru n k i d ob re . Ł ódz­
k a  31 m  6, do jazd  15. 294

POM OC p rzy ch o d ząca  
p o trzeb n a . B isk u p in , G ie­
ry m sk ic h  74. Z g łoszen ia 
po godz. 16. 291

RÓŻNP

P U N K T  usługow y  a r ty ­
styczn eg o  ce ro w an ia  1 re ­
p e ra c ji g a rd e ro b y , o b ru ­
sów, b ie lizny . W y k o n a ­
n ie  te rm in o w e. C eny  n i­
sk ie . O tw orzy ła  d n ia  S 
s ty czn ia  1951 r. S -n ia  P ra ­
cy „ N y sa1*. W rocłaW . u l. 
D w orcow a 3 K 21

PR ZY B ŁĄ K A Ł się  w il­
czur. O d eb rać : W łodko­
w ica  11/9. P o  trz e c h  
d n ia ch  u w ażam  za w ła ­
sność . 303

A . K O ł T I A I E w Ą

Tłumaczyła Zofia Łapicka 142
W pewnej chwili N ikita zatoczył koło obok skalistej roz­

padliny, stanął pod w ia tr i m achnął ręką w kierunku Iwana. 
Umieścił go za głazami w pobliżu skrzyżowania kozich ście­
żek i odjechał trochę dalej, szukając dla siebie odpowiedniego 
m iejsca.

Arżanow umieścił się wygodnie i rozejrzał się dokoła. Miał 
w ielką ochotę na  rosom aka. Kozioł górski też byłby niezły... 
Ale na kozły polował już nieraz, a piżmowce według słów Ni­
k ity  były „kotne“ był przecież kwiecień. Rosomak to było coś: 
nigdy dotychczas nie widział tego szkodnika, no i futro posia­
da bardzo cenione przez Jakutów .

Czas płynął... Ani piżmowca, ani rosomaka. Podniecenie 
oczekiwania minęło już. Arżanow, pocierając od czasu do cza­
su policzki i nos siedział skurczony na nartach, opartych o ka­
m ień i myślał. Twarz jego stawała się coraz mroczniejsza. 
W krótce skończy czterdzieści lat, najlepsze lata  jego życia już 
upłynęły. Jest, co prawda, stosunkowo młody, silny i zdrowy 
i gdyby nie to nieszczęście z Olgą (uważa to za nieszczęście, 
a  nie za wstyd), gdyby nie to  nieszczęście, myśl o latach nie 
przychodziłaby m u wcale do głowy. Jak  teraz żyć? Iwanowi 
wydało się, że nie potrafi pokochać po raz drugi, sama myśl 

' o innej kobiecie przejm ow ała go wstrętem . Olga! Tęsknił 
wciąż za n ią  straszliwie, nie widząc żadnych rozumnych r a ­
c ji po temu.

•— Czy potrafię zapomnieć?! — szepnął. J

Nagle od strony ścieżki dał się słyszeć lekki szmer. Spoj­
rzał... Pośród szarych głazów, szorstkich od mchu, pośród żół­
tawych kępek japońskiego porostu, przysypanych śniegiem, 
biegła zachęcająco po grzbiecie wąska ścieżynka, ale nic ży­
wego nie było na niej widać. Iwan odsłonił ucho, natężył 
słuch. W iatr doniósł słaby, nierówny dźwięk — niby wycie, 
niby szczekanie... Potem  nagle gruchnął wystrzał ze strony 
przeciwnej, nie tej, w której znikł Nikita, i jak  law ina za­
grzmiało echo w pustej, wiecznej ciszy dzikich gór.

— Ach! westchnął zazdrośnie. Iwan. — Zabił!
Ale natychm iast padł znowu strzał.
— Chybił! — pomyślał Iwan z podświadomą satysfakcją. 

— Taki wspaniały strzelec i chybił! Ech ty, Nikita-M ikita! 
Teraz długo trzeba będzie czekać.

Żałował już, że Nikita chybił, ale w tej chwili z drugiej 
strony rozpadliny, skąd Iwan po wystrzale nie spodziewał 
się już nikogo, szybko mignęło jakieś plamiste, żółtoszare 
stworzenie. Koza-piżmowiec pędziła po ścieżce z podniesioną 
bezrogą głową, z tak  sterczącymi poza dolną szczękę długimi 
kłami, że widać je  było z daleka. Był to prawdziwie m istrzow­
ski bieg, ale Iwan nie miał czasu mu się przyglądać, nie miał 
również czasu pomyśleć ć&tym, że samice piżmowców są te­
raz kotne: ręka sama chwyciła strzelbę i trzeci wystrzał roz­
legł się grzmiącym echem. Piżmowiec w pełnym rozpędzie 
stanął dęba. jak gdyby wpadł na przeszkodę, i... ogromnym 
skokiem uszedł w bok ze ścieżki. Mignął tylko okrągły zad 
z zaczątkiem ogona i silne nogi.

Iw an nie zdążył wystrzelić po raz drugi: y ia t r  znowu 
sypnął śniegiem wyciskając łzy z oczu.

— Spudłowałem! — rzekł ze złością Iw an i stał patrząc, 
jak  pędzi przestraszone zwierzę. Było ono wielkości małej 
owcy, niezgrabne na oko, przygarbione z bezsensownymi, nie 
wiadomo po co zwisającymi kłami, i nogami jak  stalowe sprę- 

I żyny. Teraz dopiero iw an przypomniał sobie od razu, co mó­
wił Nikita: piżmowce nie m ają rogów, sądząc więc z długości

kłów zwierzę było starym  samcem. Uświadomienie sobie tego 
faktu  wywołało jeszcze większy żal.

„No, pal go sześć! — pocieszał się Iwan. — Pewnie miał 
m arną skórę. Woreczek z piżmem nie jest mi potrzebny: cho­
rych na rupturę  leczę inną metodą".

Iw an spojrzał na ścieżkę, od której wiał w iatr i upadł p ra­
wie pomiędzy kamienie: daleko na zboczu m ignęła czarna
sylwetka rosomaka...

„Co to znaczy niestraszone zwierzę! — pomyślał, w weso­
łym podnieceniu przygotowując strzelbę. — My tu  strzelam y 
i pudłujem y w niemiłosierny sposób, a ten  nie zwraca na to 
wcale uwagi... A może echo go dezorientuje?...

Wśród kamienistych głazów m ignął nad czarnymi okula­
ram i szary łeb, wygięty grzbiet... Zwierzę zbliżało się swym 
dziwnym, jak  gdyby kulejącym  krokiem , k*łysząc wydłużoną 
m ordą, szerokim czołem i m alutkim i, cofniętymi uszami.

Iw an czekał, aż się zbliży, i nacisnął lewy kurek.
Tym razem nie słyszał praw ie wystrzału, tak  mocno wa­

liło serce strzelba uderzyła tylko lekko w ramię. Widział, .ale 
zwierzę potknęło się, chciało wstać, lecz upadło.

Iwan ze strzelbą w ręku popędził na ścieżkę. Ale zwierzą 
poruszyło się nagle i z wyciem, zgrzytając zębami pokoziotko- 
wało w bok. Iw an rzucił się za nim  w yjm ując w biegu naboje 
z ładownicy. Nabił, wystrzelił znowu i zatrzym ał się patrząc 
ze złością na zwierzę, które wetknąwszy nos w ośnieżony zwir 
opadało powoli na bok bijąc dużymi łapam i i puszystym °So- 
nem Puszyste zimowe futro błyszczało pięknie. Od łopa.eK 
wzdłuż całego ciała biegła jasnoszara smuga. ,

77
Słaby płomień rozpalił się powoli w  zaciszu wśród dzikich 

skał. N ikita k ładł delikatnie na żółty ogienek cieniutkie ga- 
łązeczki. Nieopodal leżał cały stos uschniętych cedrowych 
szczaD- k tóre Iw an i  N ikita przygotowali na  całą noc.

(C iąg dalszy n a s tą p tj.

i
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Pilna
sprawa

Jeszcze w r. ubiegłym Wro­
cław został poruszony wiado­
mością, że prez. MRN, w dą­
żeniu do poprawienia warun­
ków komunikacyjnych w 
mieście, idzie śladami War­
szawy i pertraktuje z PKS o 
obsługiwanie peryferii przez 
autobusy dalekobieżne. Spora 
część mieszkańców, z dużym 
uznaniem wyrażała się o ini­
cjatywie MRN.

Tymczasem zanosi się na to, 
le  skończy się tylko na samej 
Inicjatywie. Sprawą zajęła się 
komisja komunikacyjna MRN 
I przeprowadziła wiele roz­
mów z czynnikami zaintereso­
wanymi. Jednak PKS, jakkol­
wiek nie jest przeciwna pro­
jektowi, nie śpieszy się z jego 
realizacją.

Oczekujemy, że inicjatywa 
MRN nie zostanie w sferze 
projektów, zwłaszcza, że przez 
przyłączenie nowych osiedli 
problem powiązania ich z 
Wrocławiem staje się pilny. 
W szczególności chodzi o stwo 
rżenie dogodnej komunikacji 
dla Brochowa, Gorlic i Woj- 
szyc. Tuwicz.

f  WROCŁAW
W ynalazk i i oszczędności w W Z P O

Obniżają m»«ty produkcji
czapek, ubrań, płaszczy i sukienek

Za białymi drzwiami biura 
kalkulacji W rocławskich Za­
kładów Przemysłu Odzieżowe­
go można dowiedzieć się wielu 
ciekawych rzeczy, Grabę tecz­
ki wypchane aktam i, rzędy 
cyfr na arkuszach kratkow ane­
go papieru i dokładnie ozna­
czone segregatory, zamykają 
tajemnicę niejednego sukcesu 
załogi WZPO. Zaoszczędzone 
nici liczy się tu  na miliony me­
trów, sumy uzyskane dzięki za­
stosowaniu pomysłów racjona­
lizatorskich — na tysiące zło­
tych.

Gdyby niedyskretnie zagląd­
nąć do skoroszytu oznaczonego

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■  P o n ad  50 sz tu k  ró żn e j odzieży  

z e b ra li  p raco w n ic y  d y re k c j i  o k rę ­
gow ej szk o le n ia  zaw odow ego  d la  
d z iec i k o re a ń sk ic h . Z b ió rk ę  za ­
in ic jo w a ło  koUj ZM P.

■ 60 u b io rk ó w  d la  dziec i i 400 
Eł w  g o tów ce ze b ra ło  k ie ro w n ic ­
tw o  K u rsó w  H an d lo w y ch  ZM P 
p rz e z n a c z a ją c  z e b ra n e  d a iy  d la 
dz iec i w alczące j K orei.

■  S p raw o zd an ia  z  a k c j i  lik w i­
d o w an ia  a n a lfa b e ty z m u  w  za k ła ­
dach  p ra c y , po łożonych  n a  te re ­
n ie I I  O bw odu , m a ją  ja k  n a jsz y b ­
c iej n a d e s ła ć  d y re k to rz y  1 prze*  
w odn iczący  ra d  za k ład o w y ch . T e r  
m in  n a d s y ła n ia  sp raw o zd ań  m i­
n ą ł  10 bm .

H O p iek a  Z d ro w o tn a  n a d  M ło­
dzieżą  A k ad em ick ą  u ru c h a m ia  z 
d n ie m  20 bm . p rzy  u l. P a n k ie w i­
cza 1 , a m b u la to r iu m  in te rn is ty c z ­
n e .

■  126 po sied zen ie  W r. Tow . 
L e k a rsk ie g o  o d b ęd z ie  s ię  dn . 17 
b m . o godz. 18 w  sa li w y k ła d o ­
w e j K lin ik i C ho rób  W e w n ę trz ­
nych .

■ O koło 1000 k an d y d a tó w  p o d ­
d a  się  k o ń co w em u  eg zam inow i

n a  p ięc io m iesięczn y m  k u rs ie  k w a  
li f ik a c y jn y m  d la  b ilan s is tó w  1 
k s ięgow ych . K u rsy  zo ig an izo w a- 
n e  są p rzez  Z a k ła d  W iedzy H a n ­
d low ej w e W rocław iu , J e le n ie j 
G órze i S trze lin ie . W pisy n a  n o ­
w e k u rs y  p rzy jm o w a n e  są  co ­
d z ien n ie  od 17 do 20-ej p rz y  u l. 
B ossak  H au k eg o  21, p o k ó j 312.

■ E le m e n ta rn y  k u r t  fo to g ra fo ­
w an ia  w zn aw ia  P o lak . Tow . F o - 
tfrgsftflezns. Z a p isy  p rz y jm u je  se­
k r e ta r ia t  ( (S ta lin g rad zk a  26), od  9 
do 14-ej.

■  Do w p łac an ia  na leżn o śc i za 
u ż y tk o w a n ie  d z ia łek , w zyw a 
sw ych  cz łonków  za rz ąd  p raco w n i­
czego o g ro d u  dzia łk o w eg o  „S ępo l­
n o " . O p ła ty  n a leży  sk ład a ć  u  
s k a rb n ik a  w  k aż d y  p ią te k  od 17 
do  19 w  lo k a lu  L K  u l. P a r ty z a n ­
tó w  70.

■ Z e g a re k  n a  rę k ę , zn a lez iony  
n a  u l. T ra u g u tta , je s t  do o d e ­
b ra n ia  u  ob . M a ria n a  W rony , pl. 
G r u i  v a ld zk i 106 m . 115.

■ N ie 1300, ja k  om y łkow o  p o ­
d a liśm y , a 6.300 osób zw iedziło  
w y s ta w ę  T e c h n ik i G ra ficz n e j.

W  wyniku narody z C zyteln ikam i

Biblioteka Uniwersytecka
usprawnia swq działalność

n e  s łu szn e  p o s tu la ty  o d n o śn ie  u d o ­
s tę p n ie n ia  w  g o d z in ach  p o p o łu d ­
n io w y ch  cz y te ln i czasop ism  i  dz ia­
łów  sp e c ja ln y c h . Z n a ją c  je d n a k  
e n e rg ię  d y re k c j i  1 je j  z ro zu m ien ie  
d la  p o trz e b  sze ro k ich  m as c z y te l­
n ików , w ie rzy m y , że 1 te n  p o s tu ­
la t  będz ie  sp e łn io n y .

N ie ru szy ło  ró w n ież  z m ie jsca  
z a p o w ied z ia n e  p rzed  k i lk u  ty g o d ­
n ia m i p rzez  d y re k c ję  M ZK  m . 
W rocław ia  p rze rz u cen ie  to ró w  
tra m w a jo w y c h  z  u l. S za jn o ch y  
n a  u l. K az im ierza  W ielk iego , n a  
co c ie rp liw ie  c z ek a ją  s e tk i czy­
te ln ik ó w  1 p raco w n ik ó w  B ib lio te ­
k i. D zw onk i i  zg rzy ty  tr a m w a jo ­
w e  w  d a lsz y m  c iągu  p rze sz k a d z a ­
ją  p ra c y  n a u k o w e j. R -r.

W w y n ik u  o d b y te j n ie d aw n o  n a ­
ra d y  z cz y te ln ik am i, D y re k c ja  B i­
b lio te k i U n iw e rsy te c k ie j w e W ro ­
c ław iu  w p ro w a d z iła  z d n ie m  1 
s ty c z n ia  b r . k ilk a  zm ian .

I  ta k , C zy te ln ia  B ib lio te k i je s t  
o b ec n ie  cz y n n a  od  godz. 8—21-ej 
b ez  p rze rw y , n ie  w y łąc za ją c  n ie ­
dziel 1 św ią t. W ypożyczaln ia  n a ­
to m ias t, c z y n n a  je s t  od  godz. 
11—19 b ez  p rz e rw y  ( ja k  d o ty c h ­
czas), a le  ty lk o  w  d n i pow szedn ie . 
W y d a n o  w e w n ę trz n e  za rz ąd ze n ia  
o rg a n iz a c y jn e , k tó r e  m a ją  zap ew ­
n ić  szybszą  o b s łu g ę  czy te ln ików . 
W  n a jb liż sz y m  czasie  p ro je k tu je  
s ię  o tw a rc ie  b u fe tu  d la  c z y ta ją ­
cych .

N ie  z o s ta ły  Jeszcze uw zg lęd n io -

P r » e t  Ł o < 'v  p n e c t i o d ł i  J t t e n n i g  4 5 0  ( > i .  m 3 w a j y

Tempo pracy ŻAPBR opóźnia

rozwój zakładów kąpielowych
Komunalne Zaikłady Kąpielo­

we. Co chwilę szerokie drzwi 
Kąpieliska „połykają** dziesiątki 
ospb. Jedmi k upu ją  bilety do 
łaźni, inni do parówki. Amato­
rzy pływania idą na basen.

— Ile osób dziennie korzysta 
z usług Zakładów — pytamy 
zastępcę dyrektora ob. Doliń­
skiego.
_ — Przeciętnie 1200, ale w so­
botę około 2000.

— Jakie plany mają KZK na 
rok bieżący?

.— Ogromne. Przede wszyst­
kim remont pozostałych base­
nów. Pierwszy z nich będzie 
czynny około 15 lutego.

— Na pewno?
Uzależnieni jesteśmy od Miej­

skiego Przedsiębiorstwa Remon 
towo - Budo wl an ego, które na­
praw ia  wieżę ciśnień. Niestety, 
tiie może jej kończyć. Praca 
*rwa już kilka lat. W ogóle mo­
glibyśmy nasze plany rozszerzyć, 
gdyby nie MPBR, które „zawa­
la całą robotę.

Poza tym wyremontujemy ta ­
ras i uruchomimy zniszczoną 
windę. Basen pierwszy, o k tó­
rym wspominałem przeznaczony 
jest dla Wojskowego Klubu 
Sport. Chodźcie — zobaiczycie.

Na basenie panuje ruch. Z 
wysokich rusztowań, dochodzą­
cych do wysokości 25 m, robot­
nicy m ontują szklany sufit. In­
ni betonują dno. Śiusarze do­
pasow ują barierki. Tuż za nimi 
posuwa się grupa malarzy. Czer­
wonym lakierem pociągają że­
lazo.

— Pracujemy na trzy zmiany.

Musimy skończyć planowo, — 
mówi kierownik robót.

*  *  *

Wielka turbina elektrowni 
KZK porusza się z ogromną 
szybkością. Z sykiem pędzą tło- 

tablicy rozdzielczej stoi 
mechanikę, regulujący szybkość 
obrotow. 78... 79... 80... W po­
rządku.
. Nie mniejsza od elektrowni 
jest kotłownia. Kilkumetrowe 
piece ogrzewają 450.000 m sześć, 
wody dziennie. Mimo wielkiej 
ilości maszyn nie widać tu uwi­
jających się robotników.

— Tylko dwie osoby obsłu­
gują te ogromne kotły — mówi 
ob. Doliński.

— Go znowu? Jak sobie dają 
radę? Przecież to jest cała fa­
bryka!

— Zaraz się przekonacie.
^Koło otworu do jednego z pie

cow stoi robotnik. Nad nami, 
może około 10 m zaskrzypiał 
stalowy dźwig. Jeszcze jeden 
ruch ręki robotnika i słychać 
■lak _ rura, o średnicy 1 metra 
sypie do pieca węgiel.

— Gotowe! —■ woła robotnik.
*  •  *

Znów znajdujemy się w za­
cisznym gabinecie ob. Dolińskie 
go. Nie słychać tu terkotu mo- 
torow, walenia młotów na budo 
wie, ani plusku kąpiącej sie na 
basenie młodzieży.

— myślicie, ile metrów 
długości mają wszystkie rury  
kanalizacyjne w kąpielisku?

— Nie umiem odpowiedzieć.
Gdyby je wszystkie złożyć w

linii prostej — doszłyby do Leś­
nicy. Ponad 10.000 m długości.

(bron)

symbolami PT/111/51, znaleźli­
byśmy plany i wykresy przy­
rządu do wycinania dziurek w 
czapkach dla kolejarzy. Po­
m ysł niby prosty — a jednak 
przynosi rocznie 6.000 złotych 
oszczędności.

Dwa usprawnienia Michała 
Belucha, kierownika bazy, rów 
nież dają poważne korzyści. 
Zastosowanie specjalnego apa­
ra tu  do wyrobu sprężynek przy 
ogłowiu czapek kolejarskich, 
pozwala na zredukowanie stanu 
osobowego przy tej operacji z 
5 — do trzech osób. Ponadto, 
dzięki przyśpieszeniu cyklu 
produkcyjnego -— pomysł, ten 
przynosi 16.200 zł oszczędności 
w skali rocznej. Ten sam p ra ­
cownik skonstruował maszynę 
do wyginania daszków fibro­
wych do czapek i zaoszczędził 
Zakładom dalsze 10.200 złotych 
rocznie.

Obecnie w opracowaniu jest 
pro jekt całkowitej zmiany u- 
kładu technologicznego po­
szczególnych operacji. Jeśli

„eksperym ent" się uda, przy­
sporzy państwu milionowe su­
my.

W szystkie wynalazki, jak  
również stosowanie komplek­
sowego systemu Lidii Korabiel 
nikowej, dzięki którem u na je ­
dnym tylko oddziale „B“ za­
oszczędzono w ub. miesiącu 
1.132.337 metrów nici, — obni­
żają koszty produkcji. Dla o- 
graniczenia ich do minimum, 
w WZPO nastąpi likwidacja 
przerostów biurokratycznych. 
Sprawy papierkowe będą zała­
twiane szybko, a w kasie zo­
staną wtedy poważne sumy, 
przeznaczone na pobory dla lu­
dzi, których praca jest Zakła­
dom potrzebna.

Tak więc, dzięki wzmożonym 
wysiłkom załogi i kierownic­
tw a, W rocławskie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego; po­
dzielone obecnie na dwie sa­
modzielne dyrekcje, wkraczają 
w drugi rok Planu 6-letniego 
z chlubnie zapisaną k a rtą  osią­
gnięć. ster.

Płynie fa la  darów  dla dzieci Korei

„Trójki” działają w całym mieście
Dotychczasowe wyniki zbie­

rania  darów  dla dzieci kore­
ańskich świadczą o dużym 
wyrobieniu społecznym miesz­
kańców W rocławia. Jak  infor­
m uje nas M iejski Kom itet 
Obrońców Pokoju, dary wpły­
w ają  do magazynów obwodo­
wych nieprzerw anym  s tru ­
mieniem. Dotychczas, n a j­
owocniej pracuje V III kom itet 
dzielnicowy w Leśnicy, który 
posiada już w swym m agazy­
nie 1.176 sztuk odzieży i obu­
wia. Na specjalne wyróżnie­
nie zasługuje działalność „tró­
jek  pokoju" obsługujących ob­
wód IX  przy ul. Oleśnickiej, 
w skład których wchodzą ob. 
ob. Wuchs, Gabryś, Piaskow ­
ska, Piaseczny, Jakubow ski 1 
Szymankiewicz.

N iektóre instytucje w ra ­
mach własnych zobowiązań 
przesyłają do MKOP dary lub 
kw oty pieniężne. Między in ­
nymi Związek Zawodowy 
branży skórzanej, przeznaczył 
dla sierot koreańskich 600 
pa r nowego obuwia, w yprodu­
kowanego poza godzinami 
pracy z zaoszczędzonych m a­
teriałów. Pracownicy Spół­
dzielni „Elektryk" zadeklaro­
wali na ten  cel 500 zł a Ko­
m enda MO 884 zł.

Pracownicy Urzędu Poczto­
wego nr 1 urządzili specjalną 
imprezę, z której dochód, w 
wysokości 1.200 zł przelali na 
konto MKOP, zaś zbiórka za­
inicjow ana w  biurze Towa­
rzystw a Społeczno - K u ltu ral­
nego Żydów w Polsce dala w 
sumie 500 zł.

Przykładów  takich możrićC 
by wyliczyć wiele. Są one do* 
wodem, że społeczeństwo wro-* 
cławskie z pełnym  zrozumie­
niem  podjęło apel Polskiegói 
Kom itetu Obrońców Pokoju, 
skierowany do naszych serc.

Po przyłqczeniu 10 osiedli
W rocław  na trzecim miejscu w  Polsce

Mniejszy tylko od Szczecina i Poznania
W ładze adm inistracyjne 

prez. MRN przejm ują obecnie 
włączone do W rocławia gmi­
ny  i osiedla oraz w prow adza­
ją  jednolitą adm inistrację 
m iejską.

Po wchłonięciu dziesięciu 
osiedli, W rocław powiększył 
się tery torialn ie i zyskał na 
ilości mieszkańców. Przyrost 
tery torium  wynosi 4.863 ha i 
W rocław liczy obecnie 22.371 
ha, a więc jest m iastem  wy­
jątkow o dużym, choć ustępu­
je  wielkością Poznaniowi 1 
Szczecinowi. Ludność W rocła­
w ia zwiększyła się o około 
17.500 osób.

Najw iększą z przyłączonych ‘ 
miejscowości jest pod wzglę- j 
dem obszaru, gm ina M uchobór 1 
W ielki (760 ha) a najm niejszą

W ojnów (190 ha). Pod wzglę­
dem ilości mieszkańców, n a j­
więcej posiada Zakrzów, n a j­
m niej W ojnów i Zgorzelisko 
(po 400).

Większość Judności, zamie­
szkującej przyłączone gminy, 
to robotnicy i rolnicy. Jedy­
nie Oporów jest zamieszkany 
w 60 proc. przez pracow ni­
ków umysłowych (kolonia 
profesorów i naukowców).

Niektóre z miejscowości 
m ają  dla m iasta duże znacze­
nie gospodarcze, jak  np. B ro­
chów, posiadający najw iększą 
stację tow arow ą w Polsce, 
obsługującą przede wszystkim  
W rocław, Klecinę i Sołtyso- 
wice.

W szystkie przyłączone do 
m iasta osiedla, są ściśle zwią-

Lustracja kin i teatrów
wykazała wiele usterek

Nadzór nad kinami, te a tra ­
mi i salam i zabaw w mieście, 
należy do prez. MRN. Ostatnio, 
specjalna komisja MRN odwie­
dziła wszystkie kina wrocław­
skie i przeprowadziła dokładną 
ich kontrolę. W yniki jej nie są 
zbyt zadowalające. Okazuje 
się, że prawie wszystkie kino­
tea try  wrocławskie mieszczą 
się w nieodpowiednich budyn­
kach. Stwierdzono też poważ­
ne usterki budowlane. W nie­
których kinach jak  np. w „F a ­
mie" i „Tęczy", remont musi 
być przeprowadzony jak  na j­
rychlej.

Komisja usta liła  również 
wiele usterek sanitarnych. Tak 
np. w „Śląsku" i w „Polonii" 
rażą  zniszczone parapety,

czy lamperie, chodniki postrzę 
pione, toalety nie zawsze są w 
porządku, brak koszy na śmie­
cie itp. W kinie „W arśzawa" 
źle okute blachą schody zagra­
żają bezpieczeństwu widzów, 
zaś podłoga nie jest zapuszcza 
na środkami pyłochłonnymi.

W przeciwieństwie do uste­
rek budowlanych, które w obe­
cnych warunkach nie zawsze 
dadzą się natychm iast usunąć, 
inne powinny być zlikwidowa­
ne jak  najszybciej. Zatroszczyć 
się o to powinni kierownicy 
poszczególnych kin.

Pewne zastrzeżenia wysunę­
ła  również komisja MRN do 
teatrów  — Młodego Widza i 
Żydowskiego. (— )

zane gospodarczo i k u ltu ra l­
nie z W rocławiem. Większość 
m ieszkańców pracuje w mia­
ście, znaczna część osiedli ko­
rzysta z usług przedsiębiorstw  
kom unalnych i handlowych 
W rocławia. Młodzież uczęszcza 
przeważnie do szkół wrocław­
skich, zaś ludność korzysta z 
urządzeń ku lturalnych m iasta 
(kina tea try  itp.).

Z problemów, jakie obecnie 
w yłaniają się przed Prezydium  
MRN, na czoło wysuwa się 
konieczność jak  najszybszego 
zorganizowania w przyłączo­
nych osiedlach Komitetów 
Blokowych, unorm owania n a ­
leżytej kom unikacji z m ia­
stem, rozwiązanie zagadnień 
zaopatrzeniowych itd. Dla 
czynników adm inistracyjnych, 
ważnym jest jak  najszybsze 
przem ianowanie ulic, gdyż 
obecnie niektóre nazwy pow­
tarza ją  się po kilkakroć.

Należy oczekiwać, że w nie­
długim czasie zespolenie przy­
łączonych osiedli z miastem 
będzie całkowite, (tt).

T e a t r y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 18 

— „ P a r ia “ .
P O L S K I  — godz. 19 — „ T y s ią d

w ale czn y ch 1
MŁODEGO WIDZA— godz. 19.15-* 

„P rz y ja c ie le " . j

W y s t a w y
M U Z E U M  S L Ą S K 1 E : „C eram ika)

a r ty s ty c z n a " .
Z .P .A .P ., ul. S ta lin g ra d z k a  26 —

„ A rc h ite k tu ra  w n ę trz  i s z tu k a  
d e k o ra c y jn a " . ,

R e p e r t u a r  k i n
ŚLĄ SK  — „D ia b e lsk a  G rań '*  

(czesk.) godz. 16, 18 i 20.
SCALA  — „Z ło d z ie je  row erów '*  

(włos.), godz. 16, 18 1 20.
PR ZO D O W N IK  — „T o rp ed o w iec  

n ieug ię ty*4 (radz.) — godz. 16, 
18 i 20.

W A RSZA W A  — „U p ad ek  B e r l l-  
n a “ (radz.), se r . I I , godz. 16, 18 
i  20.

P O K Ó J — „ P o c a łu n e k  n a  stadiom 
n ie “ (czesk.), godz. 16, 18 i 20.

PO LO N IA  — „D zie je  kom pozytom  
r a “ (radz.), godz. 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — „K lęsk a  szp iega“ — 
(radz.), godz. 15 i 17. — P ro g ra m  
ak tu a ln o ś c i — godz. 19, 20 i 21.

TĘCZA  — „W ag ary “ (f ran r.) , — 
godz 15.45, 18.00, 20.15.

FAM A  — „R zym  m iasto  o tw arte* ' 
(w łosk.). C zynne : środa , godz.
20, cz w artek , p ią te k  i so b o ta  
godz. 18 i 20, n iedz . godz. 15,30 
17,45 i 20.

RO BO TN IK  — „B itw a  o S ta lin ­
g ra d "  (radz.), se r . I. C zy n n e : 
ś ro d a , c z w a rte k  i p ią te k  godz.; 
19. sob o ta  godz. 17 i 19, n ied z . 
godz. 14,30. 17 i 19.

*  1

FO T O PLA STIK O N  — „W zdłuż Ł a­
b y " , — o tw a r ty  od  godz. 9 do  21.; 

*

OGRÓD ZO O LOGICZNY — o tw a r­
ty  od  godz. 9—19. '

N o c n e  d y ż t i r y  a p t e k
P od  „G w iazd ą" , u l. S ta lin a  87. 1 

„ „ S łm c e m " , u l. T ra u g u tta  121.- 
„ „M ik o ła jem ", u l. M iko ła ja  46.

O STRE DYŻURY POG O TO W IA :
II  K lin ik a  C h ir.. I I  K lin ik a  
W ew n., K lin ik a  P e d ia tr .

W środę
przyjmują członkowie
Prezydium  MłZtś

Prezydium  MRN m. W ro­
cławia podaje do w iado­
mości, że w środę 17 bm. 
skargi i zażalenia in tere­
santów przyjmować będzie 
w gmachu Prezydium 
MRN, przy ul. G. Zapol­
skiej Nr 4, II p. pok. Nr 
214 om. mgr Leopold Poź- 
niak, sekretarz Prezydium  
MRN.

Poradnię zdrowia psychicznego
zamierza otworzyć Prezydium MRN

Miejski Urząd Zatrudnienia
reguluje rynek pracy

M iejski Urząd Z atrudnienia 
m a za zadanie ułatw ić lu ­
dziom otrzym anie odpowied­
niej pracy.

Przede wszystkim  zasila on 
nowym  personelem  zakłady 
przemysłowe, w których szcze­
gólnie daje się odczuwać brak  
rąk  roboczych. Jak  w ykazują 
dane, przem ysł wrocławski

P O G H M U H M O
Wczoraj przy słonecznym 

poranku panow ała goło- 
ledź, choć term om etr w ska­
zywał 1 stopień ciepła. Za 
to przy ziemi mróz docho­
dził do 4 stopni.

Ciśnienie barom etryczne 
wynosiło 740 m z tendencją 
silnie zniżkową, co nie jest 
zapowiedzią pogody.

posiada ok. 30 tys. wolnych 
miejsc. W związku z tym, za­
początkowana została akcja 
wycofywania kobiet z pracy 
w przem yśle ciężkim i za trud ­
nienia ich w takich insty tu ­
cjach jak  gazownie, elektrow ­
nie, MHD, PSS itp. W ten 
sposób, insty tucje te będą 
mogły większą część swego 
personelu męskiego oddać do 
przemysłu.

Obecnie, napływ  nowych 
pracowników jest stosunkowo 
mały. Zaledwie 10 proc. zgła­
szających się do Urzędu Z a­
trudnienia, to ludzie szukają­
cy pracy etatowej. Resztę, a 
więc 90 proc. stanowią p ra ­
cownicy sezonowi, którzy szu­
ka ją  zajęć dorywczych, wzglę­
dnie tacy, którzy z tych lub 
innych powodów pragną zmie­
nić pracę. (Ana).

Ostatnie badania wykazały, 
że w szkołach wrocławskich 
jes t pewien nikły procent dzie 
ci zaniedbanych a nawet upo­
śledzonych umysłowo. Odpo­
wiednie zbadanie tych dzieci i 
przeniesienie ich do zakładów 
specjalnych, jest obecnie tro ­
ską wydziału zdrowia prez. 
MRN.

Po porozumieniu się w Woj. 
Poradnią Zdrowia Psychiczne­
go wydział zdrowia MRN
przystępuje w najbliższym cza 
sie do otworzenia własnej po­
radni, która oddana była by 
przede wszystkim do usług
szkolnictwa i roztoczyła odpo­
wiednią opiekę nad młodzieżą 
szkół podstawowych. Specjaliś 
ści-lekarze zatrudnieni w tej 
poradni będą badać dzieci cof­
nięte w rozwoju, zaniedbane 
moralnie, dzieci rodziców cier­
piących na choroby dziedzicz­
ne itp. Otworzenie miejskiej 
poradni odciąży w dużym stop 
niu poradnię wojewódzką, któ­
ra  zajm uje się przeważnie o- 
pieką nad dorosłymi.

W porozumieniu z kierowni­
kami szkół, lekarz-psycholog 
wytypował już około 300 dzie-

Szydelkowy kapelusik
i czapeczka

na drutach
»ł??octai Z ifc ia«  nr 36

ci, które poddane zostaną w n a j 
bliższym czasie badaniom.

Poradnia ma być wyposażo­
na w specjalną świetlicę, a po 
nadto przewiduje się w niej 
mały szpitalik obserwacyjny. 
Łącznie ze szkołą, poradnia 
czuwać będzie nad dalszym 
rozwojem tych dzieci, zaś w 
wypadkach koniecznych, zosta­
ną one skierowane do osobnych 
zakładów leczniczo - szkolenio­
wych.

Poradnia mieścić się będzie 
przy ul. Sienkiewicza, gdzie 
istnieje duży miejski ośrodek 
leczniczy.

Komisja zdrowia MRN usto 
sunkowała się do projektu wy 
działu zdrowia przychylnie i 
zaakceptowała wniosek utwo­
rzenia takiej poradni. (tt)

Z@mE<nę!iśniy
konkurs

Wczoraj wieczorem za­
kończyliśmy przyjmowanie 
kuponów z odpowiedziami 
na  nasz Wielki Konkurs 
Ankietę p. n. „Pięciu n a j­
lepszych kelnerów W rocła­
wia" i „Gdzie najlepiej 
dają  jeść?“

W piątek zbierze się ju ­
ry, które dokona otwarcia 
kopert i kom isyjnie odczy­
ta  wyniki.

Szczegóły oraz lista n a ­
grodzonych — w najb liż­
szych num erach „Słowa“.
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W red a k c ji p rz y jm u ją : S e k re ta rz  re d a k c ji w godz. 11—12. R ed a k to r 
N acze lny  w  p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  1 p ią tk i 12—13. — R e d a k c ja  ręk o ­
p isów  n ie  z w raca  1 za o g ło szen ia  n ie  odpo w iad a . F —2—10419

PR EN U M ER A TA : z p rze sy łk ą  pocz tow ą: m iesięczn ie  4,05 zł, k w a r­
ta ln ie  12,15 zł, p ó łro c zn ie  24,30 zł, roczn ie  48,60 zł. P re n u m e ra tę  p rz y j­
m u ją : w sz y stk ie  p lac. poczt, o ra z  P P K  ,,R uch“ . K on to  PK O  VIII-1362.
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